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Litewska dyktat ura,
Kraków, 15 września.

W  rzędzie demokracyj, które prze­
istoczyły się w dyktatury, od dziewięciu 
miesięcy stoi także maleńka Litwa. Pa­
nuje tam dyktatura nacjonalistyczno- 
wojskowa pod formalnem kierownic­
twem prof Waldemarasa przy asysten­
ci1 malowanego prezydenta. Smetony, 
faktycznie zaś wykonywana przez oh 
garchję pułkowników i różnych innych 
oficerów. Dyktatura ta nie posiada ża­
dnego pozytywnego programu ani w 
wewnętrznej ani w zewnętrznej polity- 
ee, nie buduje niczego anf nie reformu­
je nie rozwija tez żaidnej tego miana 
godnej akcji zagranicznej. Można więc 
o niej powiedzieć, że ona nie rządzi lecz 
■włada, ale tę drugą czynność wykonuje 
za to gruntownie i bezwzględnie.

Po zeszłorocznym zamachu grudnuo- 
wym, który obalił ówczesny rząd lewi­
cowy, nowi władcy wahali się z wybo­
rem dalszych dr^g tylko krótki czas. 
Rychło wzięli wyraźny kurs w kierunku 

bezwzględnej, całkowitej i nieodpowie­
dzialnej dyktatury. Sejm rozwiązano 1 
■wbrew konstytucji nowego nie wybrano. 
Że zaś powrót, przynaimniej rychły, do 
tej instytucji n‘ e leży w intencjach dy­
ktatorów, świadczy fakt, że w gmachu 
sejmowym zainstalowali... gimnazjum.

Frnsę zakneblowano całkowicie, orga- 
Tit^óp^zycyjne ;uż to zawieszając już to 
frazując na całkowitą bezbarwność. —  
Lalą zaś administrację wewnętrzną zre­
dukowano do nadzoru 4awnego i tajne­
go, wykonywanego przez policję i przez 
t zw. „defenzywę;<, któia na Litwie no­
si egzotyczne miano „Żwaligibos Sky- 
rius“. Władza ta rządzi nieograniczeme 
wszerz i wzdłuż, aresztując jednych, 
wywożąc do obozu koncentracyjnego w 
W omiach drugich, stawiając wreszcie 
Drzed sadami wojennemi i rozstrzelrwu- 
jąc trzecich.

Ternr —  jak widzimy —  całko-? ty. 
Zbiegli przed kilku dnianr dwaj socja­
listyczni posłowie litewscy. Jozef .P op­
ławski czy Popławicius i Józef Kiedyś, 
opowiadają, że w drodze skróconej ju- 
dykatury pniowej stracono dotąd kilku­
set ludzi* a kilka tysięcy wtrącono do

więzień. Jak na dwumilionową Litwę 
włościańską, cyfry wcale pokaźne.

Rzad nos; się z zamiarem przeprowa­
dzenia nowej konstytucji w drodze ple­
biscytu. Opracowana dla tego plebiscy­
tu ordynacja jest curiosum dotąd nie- 
widzianem. Prawo glosowania zostało 
mianowicie odebrane wszystkim, podej 
rżanym o nielojalność wobec teraźniej­
szego rządu i aresztowanym, ale by­
najmniej mezasądzonym za delikty po 
lityczne. W  taki prosty sposób rząd 
prof. Waldemarasa zamierza pozbyć się 
opozycji. Tasama zasada ma być utrzy 
maną dla przyszłej ordynacji wyborczej 
sejmowej, podnoszącej nadto cenzus wy­
borczy dla pra wa wyborczego czynnego 
do 24 lat, dla prawa biernego do lat 30 
i redukującej o połowę Liczbę dotych­
czasową posłów.

Istnienie takiej dykratury j >st możli­
we dzięk słabo rozwiniętej i bardzo 
prymitywne, strukturze socjalnej L i­
twy. Masa politycznie biernego wto- 
ściaństwa pokryta tam jest cieniutką 
warsttwKą inteligencji, która też jest 
główną nosicielką wszelkich ideałów po­
litycznych i głównym terenem walk o 
władzę Do tej warstwy nalepy ducho­
wieństwo katolickie, usposobione skraj­
nie nacjonalist3Tcznie i reakcyjnie, sła­
be grupy lewinowe —  ludowcowe i so­
cjalistyczne, tudzież korpus ofh-erski. 
Gdy w "oku ubiegłym walka o władzę 
między klerykalną prawicą a radykalną 
lewicą zaostrzyła się, trzeci czynnik in­
teligencki • -  korpus oficerski; wykorzy­
stał sytuację na zasadzie prawa —  „ter- 
tii gaudentis".

Próby porozumienia rządu Waldema- 
rasa z klerykalną prawicą rozbiły się 
rychło, właści wie tylko z powodów oso­
bistych. Racyj bowiem polityczno-pro­
gramowych, którehy uzasadniały nie- 
możliwość^ -współdziałania dyktatury 
wojskowej z klerem, nie było i być z na­
tury rzeczy nie mogło. W i tocznie je- 
łnak mała Litwa daje za mało wyso­
kich miejsc i sposobności do korzystania 
z władzy, aby aż dwa wielkie obozy na­
raz mogły się niemi ku obustronnemu 
zadowoleniu podzielić. Wobec lewicy

dyktatura wojskowa wystąpiła odrazu 
w rękawiczkach jeżowych pod pozorem, 
że‘lewica ta sympatyzuje z Moskwą. Za­
rzut niewątpliwie nie pozbawiony słu­
szności, jakkolu ieh z drugiej strony a- 
lartiiy rządowe na Litwie z powodu rze- 
koniego bolszewickiego niebezpieczeń­
stwa są grubo przesadzone i  mają cele 
tylko taktyczne.

RoJszewizm na Litwie włościańskiej 
ze słabemi tylko zaczątkami przemysłu 
i proletarjatu miejskiego, przedewszyst- 
kiem zaś bardzo mocno opanowanej 
przez czynny i energiczny kler. niema i 
być me może nawet w największen, 
rozcieńczeniu. Natomiast różne skąd 
inąd umiarkowane lewicowe part jo, 
przygniatane bezwzględnie przez dykta­
turę wciskową. niewątpliwie korzystają 
z pomocy, z jaką chętn e śpieszy im .w  
swoich widokach polityka Moskwy.

W  ten sposób rzad dyktato-ski ma z 
prawTej strony opozycję klery kalno-pra- 
yroową, szukającą dla siebie oparcir po­
litycznego i wszelkiego ; nnego w Berli­
nie, z lewe;! zaś obóz radykalny, wiążący 
sie do pewnego stopnia z Moskwą. Po- 
n.eważ współdziałanie chociażby tylko 
chwilowe obu tych skrzydeł przeciw dy­
ktaturze jest wykluczone, przeto obecny 
system m? niewątpliwie znaczne wa- 
runk tr-wałości przynajmniej dopóty, 
dopóki sama oligarchja rządząca nie po­
pełni jakiegoś szczególniej ciężkiego 
błędu lub też nie zużyje się wewnętrz­
nie przez własne wewnetrzne tarcia i 
niezgodę W  ubogiem i prymitywnem 
społeczeństwie litewski em niema sil, 
któreby mogły skutecznie przeciwstawić 
się dość energicznie i stanowczo wyko­
nywanej dyktaturze wojskowej.

N :e zmłbniają tego faktu r ó ż n e  po­
wtarzające się co czas jakiś zamachy i

rewolty. Spisek przeć1’wrządowy posła 
Pajauisa został w maju wykryty i  zli­
kwidowany rozstrzelaniem jednego z 
przywódców, a skazaniem na dożywot­
nie więzienie samego Pajauisa. Obecnie 
rewolta w Taurogach wybuchła na tle 
głębokiego niezadowolenia bezrobot­
nych i bezrolnych, zostali zlikwidowana 
w ciągu kilku goazin. Wystarczyła do 
tego jedna kompanja ,'iechotv, sprowa­
dzona pośpiesznie z Kłajpedy. Tera* 
zaś policja i defenzywa 'dewskie szale­
ją, aresztując na prawo i lewo.

A le mimo względnej trwałość’ i siły 
dyktatury wojskowej na Litwie położe­
nie wewnętrzne państwa pogarsza się 
z każdvm dalsjwm rmesiącem trwania 
tej dyktatury. Rośnie nędza i bezrobo­
cie, pogarsza się położenie gospodarcze. 
Na zewnątrz zaś dyktatura wojskowa, 
związana hasłami własnego ^krajnego 
nacjonalizmu, jest politycznie bezsilna. 
Nietylko nie potrafiła ona wyprowadzić 
Litwy z tej paradoksalnej sytuacji, w 
którą postawiła się ona sama wskutek 
swego stosunku do Polski, ale ut^walda 
jeszcze to położenie, potęgując do osta­
teczności izolacię państwa. Z Moskwą 
zaostrzono stosunki,, z Niemcami z po- 
wudu sporów kłajpedzkich wytworzono 
także atmosfprę ciężką i wszelkiemu po­
rozumieniu niesprzyjająca, a równocze­
śnie wobec Polski nie zrobiono nic, aby 
nawiązać z nią przynajmr ej normalne 
stosunki dyplomatyczne.

Silny -wewnątrz rząd dyktatorski o- 
kazuje się równocześnie całkown : e bez­
silnym na zewnątrz, tak mocno wiąże 
go jego własna nacjonalistyczna dema­
gog’ a. W  tej właśnie sprzeczności kry­
ją się największe niebezpieczeństwa dla 
małej Litwy. (s-i).
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n ia ld e in  zerwał M i n i a  ze sirtsemaimem
Berlin. 15 w rześnia (PAT). „N acht-Ausga- 

be" stwierdza, że rokowania niem iecko-litew- 
skie w Genewie przerwane zcstaly niespodzia­
nie przez nagły wyjazd Waldemarasa do Rzy- 
rrm. Dziennik stwierdza, że W aldemaras ce­
lowo bi z uprzedniego zawiadomienia o tern 
jtrony n.emieckie] nchylil się od prowadze­
nia w Genewie tych niezbyt milycb dla nie­
go rozmów. ^  .

Benin, 15 września. Prąsa tutejsza donosi, 
że rozm ow y, prowadzone w Genewie przez 
Stresemanna i Waldemarasa, obejmowały tyl­
ko ogólne kwestie, dotyczące stosunków nie* 
miecko-litewskicb. sprawę klajpedzką zaś po­
ruszano tylko mimochodem przedstawiciele 
ludności niemiecKiej w Kłejpedzii bow iem , 
sami zw rócili się do rządu niemieckiego z pro­
śbą o niewysnwanie ich obecnych skarg na 
najblizszem posiedzeniu Rady.

WŁADYSŁAW  RUDKOWSKI

L U  T A I  C Z Y
Powieść.

(Ciąg dalszy)

Zresztą Wirski mógł się podobać, w  każdym  
zaś razie mógł zainteresować sobą, Rosty, słu­
szny, dobrze zbudow any m ężczyzna, o pro­
porcjonalnej gfowie, silnie zakrojonych, nie 
pięknych w prawdzie, ale energicznych rysach 
gładko ogolonej twarzy, z której w yrazem  
kontrastowały niebieskie, jakby m arzyciel ska 
mgłą zaciągnięte oczy, które poza tern miały 
w  sobie jeszcze jakąś siłę przyciągania i zw ra­
cania uwagi.

Na ukłon W irskiego, złożony ogólnie nrzy 
w ejściu  do jadalni, odpowiedziało kilka w dzię­
cznych  skinięć główkam i, szybkie spojrzenie, 
jakiem obrzucił zebrane towarzystwo, spotka­
ło  kilka naścii par zachęcająco uśmiechnię 
tych  oczu. Ale W irski zasiadł przy stole pani 
Liskiej i nie dał sie dwa razy zapraszać do 
jedzenia, ale zm iatał szybko, co mu pouano, 
baw iąc przytem swoją gospodynię i jej dwie 
miłe córeczki, obie już dorastające panienki, 
opowiadaniem  warszawskich nowości.

Na pogawędce, która z .adalni przeniosła cię 
do pokoju pani Liskiej, gdzie podano czarną 
kawę, a potem do ogrodu, przeszedł mu czas 
do podwieczorku i dopiero potem przypom niał 
sobie WÓr?Ki, że jeszcze me rozpakował sw o­
ich kufrów, a do kolacji LęcLie się musiał 
przebrać.

Przeprosił w ięc nanią Liską, że zabrał jaj 
Jyle drogiego czasu i w rócił do swego pokoju. 
Zmienił nripierw  nieco ' um eblowanie pokoju, 
przestawiając fotel i stolik do pisania pod o- 
kno, aby pracując miał widok na piękny mło­
dy św ierkowy park oraz roztaczający się za 
nim w  dali łańcuch  gór, potem zabia ł się d< 
w ypakow ania sw oich w aliz. W ypakow yw ał 
skrupulatnie wszystkie rzeczy, układając lub 
w ieszając je w porządku w sgafie.. Przy tej 
soosobności wpadł mu w  ręce leżący na w ierz­
chu w aiizy płaszcz panny Lu Otockiej, w m ro- 
jacy  delikatnym, zapachem  doskonali perfu­
my. Wirski zawiesił płaszcz na wieszaku, 
by ł bow iem  nieco zm ięty i zastanawiał się 
chw ilę, czy  go zaraz odesłać,’ czy  też dopiero 
następnego dnia. Przyszedł do przekoran a, 
że lepiej będzie, jeżeli płaszcz odniesie sam 
jeszcze tego samego dnia, nie by ło  bowiem 
jeszcze późno, a odda też przy t< j sposobno­
ści powierzone sob:e dla Lu pieniądze. Prze­
brał się w ięc szybko, przerzucił płaszcz panny 
Lu przez ramię ł najkrótszą drogą ruszył w  
kierunku ..Sanata". ,

Niestety pań nie Zastał w  domu. Pokojowa 
nie mogła mu dać w yjaśnień, kiedy panie po­
w rócą. Dewno na kola< ję, ale do tej było jesz­
cze daleko. W irski oddał w ięc płaszcz r>oKojo­
we) z uoleceneun złozem a go w  pokoju panny 
Otockiej, zaś na sw ojej karcie w izytow ej napi­
sał parę słów z rrośbą o zaw ladomienie go do 
„H a lin y", kiedy będzie m ógł oddać powierzone 
sobie przez Otockiego pieniądze.

W racając ku K m pów kom  nie um iał sobie 
zdać sprawy, dlaczego w  głębi duszy był tro­
chę niezadowolony, że pan%y Otockiej ni a za­
stał w domu. Nie było to w  każdym  razie tyl­
ko to, że nie mógł się w yw iązać całkow icie z

przyjętego obowiązku, b y ł jeszcze jakiś inny 
powód, na razie nieokreślony.

Pokręcił się trochę po u licach, wstąpił do 
Trzaski, gdzie zastał kiłku znajom ych z W ar­
szaw y, gdzie jednak spodziewał się raczej 
spotkać Lu Otpcką, zaglądnął też do Karpo­
w icza i tak pow oli dociągnął do swego pen­
sjonatu, prawie akuratnie na kolację. Pani 
Liska przedstawiła go kilku paniom, niektó­
rzy panoro ie narzucili się „redaktorowi* z 
W arszaw y sami ze sw oją znajom ością, tak, 
że Wirski, pociągnięty w  w ir ogólnej rozm ow y 
odzyskał w erw ę i humor, zyskując sobie 
sympatję szczególnie u płci pięknej, która na 
dobranoc żegnała go czarującem i uśmiecham i, 
czasem  spojrzeniem Dełnem obietnic i m ocnym  
uściskiem całow anej z galanterią ręki i raczki.

Na drugi dzień rano pokojowa, przynosząc 
śniadanie, w ręczyła  WirsŁiemu list do niego 
adresowany. Nie znał tego dużego, haczykow a­
tego, m odnym  sposobem stawianego pisma, 
ale po zapachu koperty dom yślił się, że to list 
od panny Otockiej Lu istotnie pisała na ele­
ganckim Kartonie parę słów :

„Wielce łaskawy Panie!
, Dz.ck ,ę bardzo za przyw :eziem’e mi cie­

płego ok fy cL  ; przepraszam za trud i kłopot, 
jafei Pan miał z tego powodu. Będzie mi bardzo 
m .io powitać Pana, ,ożeli Panu pora odpow ia­
da, dzisiaj o  jedynar.tej w  ogrod-ie u mnie ł 
jeszcze raz Panu osobiście bardzo podzięao- 
wać,

A  zatem Jo widzenia[ y
- -Nftf I/u O tod  a'*,

Wirski spojrzał na zegarek. Była 'dziewiąta. 
Miał w ięc dosyć czasu. W ypił z rozkoszą praw-,

dziwego leniucha śniadanie w  łóżku, czyta ł 
jeszcze trochę, potem bardzo starannie się- o- 
golił i robił toaletę ze szczególną uwagą, do­
bierając ubrania, zm ieniając kilka krawatów 
itp. Zeszedłszy do ogrodu pensjonatu ■ powie­
dział parę kcm p’ ement-5w kilku Daniom, w czo ­
raj poznanym , poznał kilku, dalszych pensjo- 
narjuszy a o w  pól do jedynastej ruszył zno­
wu do „Sanata".

Idąc św ieżo żwirem w ysypaną śc ;eżką c  - ■ 
grodową pensjonatu, spostrzegł 7daleka, na 
tle zielonej murawy i rzucających  c e ń  gon- 
nych św*erków, jasną sylwetkę Lu, siedzącej 
w  w ygo Irym , ogrodowym  fotelu z książką w  
ręku. K rótka, biała plisowana spódniczka, 
również śnieżnej białości jedwabna bluzka o 
lekkiem w ycięciu  i krótkich rękawach, o g a ­
niających trzy czwarte pięknych ramion, odbi­
jały jak jasne plamy od ciem nego tła zieleni. 
Lu spostrzegłszy W irskiego, złozyła na stola 
ogrodowym  czytaną książkę, wstała i z uśmie­
chem , pełnym rozradowania, podeszła ku nie­
mu. Kiedy z ram cienistych drzew w eszła w  
jasny goiący  promień słońca, które potokami 
oślepiającegof światła zalew ało nieocienioną 
część m urawy, w ydała się W irskiemu przecu­
dną, prawdziwą królewną .z Dajki. Stanął jak 
w ryty, oczarow any wprosi blaskiem i urokiem, 
jaki uderzał w  niego od białej, anielskiej po­
staci, postępującej ku niemu pow olnym , lekko 
kołyszącym  się krokiem. Ftał bez ruchu, w pa­
trzony zdziw ionym  i zachw yconym  wzrokiem 
w  to niespodziewane, świetlane zjawisko tak  
zupełnie inne od lej Lu, którą znał poprzednio 
w  W arszawie, „’ >.m *

• ’(C'^g d a l« r  ■jiąpO,



N O W ł  R E F O R M A

P o w a ż n y  g i o s  ^ n c u s k ;
© pcl^ifr! ńe peSsko-nientfeikif s^  paktu

o nieagresli,
Paryż 15 września (PAT), W obszernym 

artykule, zam ieszczonym  w „Tem ps“ .a po­
św ięconym  zagadnieniom pokoju, W łodzimierz 
dArmesuon iświadcza, że w zajem na nieuf­
ność, panująca miedzy Folską a Niemcami 
(tanowi jedyną poważna przeszkodę np dro­
dze ogtiiiacznetjo norozo mienia francusko-nie- 
■nisckieno, gdvż liczne traktaty, konkretnie 
św iadcząc j  wrogim na: rcjn Niemiec wobec 
Polski, podtrzymują w dalszym ciągu nieuf 
ność n.*ędzy aliantami jako przyjaciółmi Pol­
ski a Niemcami, zw łaszcza wobec stanowiska 
za;m eg- przez Niem cy w kwestji rewindyka- 
cyj wschodach stanowiącego pow ażną groź­
bę dla pokoju Do uspokojenia trzebaby sta­
no wciej deklaracji zs strony iządow goh czyn­

ników niemieckich. Jeżeli idea Locarna w scho­
dniego jeszcze nie dojrzała, poządanem jest 
przynajmniej zawurcie pomiędzy Niemcami 
a Polski wzajemnego paktu o nieagresji, któ­
ry nie byłby bynajm niej powtórzeniem Lo­
carna, lecz będąc zawartym właśnie w chw i­
li obecne;, zadaw ałby klam tym wszystkim, 
którzy starają się utrzymać niepokój między 
niedawnym i wrogami. W obec panującego w 
Europie sceptycyzm u wszelkie lawet powtór­
ne gwarancje pokoju nie będą zbyteczne i gdy­
by podczas tegorocznych obrad genewskich 
w yłonił się oodobny czynnik bezpieczeństwa, 
m ożnaby było śm iało stwierdzić, że żadne 
zgromadzenie Ligi nie zdobyłoby większych 
zasług dla sprawy pokoju.

o § )-----------

um s n s m p r o i
T e z a  N ie m ie c : najpierw  rozbrojenie, potem  b ezp iecze ństw o.

Delegat angielski za wnioskiem 
Piskim.

l e n n i e r  Bartni a sgtuacil gospodarezei P o t t
(Telefonem  od naszego koresoondenta).

Genewa, 15 września (PAT). Szwajcarska 
agencja tel. W  kuluarach Ligi Narodów sze­
roko om awiane jest wystąpienie Bonconra 
w trzeciej komisji rozbrojeniowej, zmierzają­
ce do wskrzeszenia protokołu genewskiego dla 
mającego powstać kontynentalnego bloku 
państw europejskich. Hr Bernstorf, który z 
ramienia Niemiec bierze udział w  dyskusjach 
nad sprawą rozbro enia, nie podziela teżyi 
i najpierw bezpieczeńsiwo potem rozbrojenie". 
W przemówieniu swojem  wskazał on na to, 
że już Clemenceau w nocie wystosowanej przed 
podpisaniem traktatu wersalskiego powiedział, 
że pow szechne rozbrojenie przyniesie bezpie­
czeństwo. Koncepcja ta znalszta swoj wyraz 
We wstępie do traktatu wersalskiego W zw iąz­
ku z tern należy oczekiw ać w zm ocnienia w y­
siłków Niemiec i szeregu innych państw, zm ie­
rzających  do przyspieszenia zwołania przygo­
towawcze] komisji rozbrojeniowej.

Grnewa, 15 września (PAT). Na posiedzeniu 
komisji rozbrojeniowej Zgromadzenia Ligi Na­
rodów delegat norwegski Nansen w ygłosił mo­
wę, w której domaga się energicznego kon­
tyn u ow an a  prac- przygotow aw czych do mię­
dzynarodowej konferencji rozbrojeniowej, przy- 
czem  przedstawi! komisji projekt międzyna­
rodowego układu w sprawie stosowania obo­
wiązkowego arbitrażu dla rozwiązywania mię­
dzynarodowych konfliktów. Projekt przewidu­
je obow iązkow y arbitraż nietyiko dla sporów 
praw nych lecz również i dla wszystkich kon­
fliktów. Delegat grecki Politis proponują stwo­
rzenie szeregu układów o arbitrażu i bezpie­
czeństwie. Lord Onsiow ośw iadczył w imie­
niu rządu angielskiego, że Impeijnm Brytyj­
skie nie może wziąć na siebie żadnych no­
wych zobowiązań, niemniej jednak delegacja 
angielska daje swoją zgodę na wniosek polski. 
Natomiast nie w idzi żadnego pożytku w pro- 
rezycji holandzkiej.

Nacjonaliści niemieccy oskarżają Bonconra
o popieranie projektu polskiego i nienaruszalności granic polskich.

Berlin, 15 w rześnia (PAT). Nacjonalistycz­
na Ajencja Telegraphen Union Dodkreśla w de­
peszy z G enew y, że przemówienie Bonconra 
na posiedzemn komisji rozbrojeniowej było 
wyrażnem poparciem stanowiaka polskiego. 
Delegacja niemiecka musi uważać wysunięte 
przez p- Boncoura żądanie zm ganizowam a 
m iędzynarodowego bezpieczeństwa jako nowe 
wystąpienie za utrwaleniem na wieki krzyw­

dzących  Niemcy g anic. ustalonych w trakta­
cie Wersalskim. Ustawiczne podkreślanie te­
go, że pokój jest zagrożony i że konieczne jest 
stworzenie m iędzynarodow ych gwarancyj bez­
pieczeństwa, koła niemieckie uważają, jak za­
znacza korespondent pow yższej Ajencji, za 
środek do w ytworzenia w Genewie atmosfe­
ry, przychylnej dla sprawy traktatu gwaiau- 
cyjnego dla wschodnich granic Niemiec.
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Dzisiaj tuyDory no Rady L ipiflaradiii
Genewa, 15 września (PAT) Na dzisiejszem 

posiedzeniu zgrom adzenia Ligi odbędą się w y­
bory do Rady Ligi na miejsce ustępujących 3 
członków . Belgji, Czechosłow acji i Salwadoru. 
Zgłoszenia Belgji o przyznanie jej prawa re- 
elekcji na rok pi tysziy znajduje pot» szechne 
poparcie. Pozostałe dwa miejsca przypadną 
prawdopodobnie Finlandii i Kubie.

O proporcjonalno wybory 
do Rady Ligi Narodów.

Genewa, 15 września (PAT). Szósta kom i­
sja polityczna zgrom adzenia Ligi prowadziła 
w dalszym  ciągu dvskusię nad możliwością 
wprowadzenia zasady proporcjonalności przy 
wyborach niestałych członkow Rady Ligi. Do 
w yjaśnienia tego skom plikowanego zagadnie­
nia dotychczas nie doszło.

K u n w e n t senjorów  S e n a tu .
Warszawa, 15 września (PAT). Marszałek 

senatu Trąm pczyński w yzn aczył posiedzenie 
konwentu senjorów senatu na dziuaj godz. 
12 w południe.

Zawiadomienie pnsłów  o posiedzeniu 
Sejmu.

Warszawa. 15 w-ześnia (PAT). Kancelaria 
sejmu rozesłała do posłów zawiadom ienia, iż 
najbliższa posiedzenie sejmn nadzwyczajnej 
sesji odbędzie się w poniedziałek 19 bm, o 
godz, i  pop.

N o w i a tta c h e  w o js k o w i polscy
w  państw ach bałtyckich-,

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 15 września Na stanowiskach 

attache wojskowych przy poselstwach polskich 
w trzech państwach bałtyckich zaszły ostat­
nio następujące zm iany Z Rygi i z ła lina 
odw ołany został do centrali oddziału drugie­
go sztabu gen. kapitan Drymmer Wiktor. W je­
go miejsce wszed. major sztabu generalnego 
Kara Stanisław. Na opróżnione przed odej- 
ściero majora Lipickiego Konrada do mini­
sterstwa spraw zagranicznych stanowisko at- 
tache woiskowego w H elsingsforsi) mianow a­
ny został pakt szt. gen. Chodecki Stefan Z od­
działu drugiego.

Nominacja pufk. Sławka-
(T elefm em  od naszego korespondenta).
Warszaw0, 15 września. Pułkownik Sławek

znany w sferach wojskow ych i politycznych 
wieiotelni towarzysz marszałka Piiiudrkięco 
został Tuanowjny trzecim oficerem do zleceń,

przy marszałku Piłsudskim jako generalnym 
inspektorze sił zbrojnych.

Pierwszym oficerem jest pułkownik Pm tor, 
-lrugim pułk szt. gen Gąsiorowski-

PiAkownik Sławek został jednocześnie 
przeniesiony do prerydjnm rady ministrów.
Zaznaczyć należy, że pułk Sławek w je­
sieni 1923 r- przeniesiony był g* ministra spr. 
wojskow ych gen. Szeptyckiego do rezerwy.

masowe rugi ui kiunie uHrainsKim.
Warszawa, 15 września fPAT) W czoraj w 

gmachu Sejmu obradował klub ukraiński. Na 
posiedzeniu tem postanowiono wykreślić t  li­
sty członków tego klubu posłów Makówkę, Ko­
zickiego, Ozuczmaja, Bratnnja, Podhmkiega, 
ovaz senatora P sternaka Powodem  w yi.lli­
czenia w ym ienionych członków  klubu jest to. 
że członkowie ci zarzucili całem u klubowi, 
a w  szczególności prezydjum jego ngodowość 
w polityce.

ftronIBą fefegraiiczna.
S trza ły  komunistyczne w  Rawennie.

(Telegram iskrowy „N. Reform y"), 
Rzym, 15 września. W  Rawennie komuni­

sta Misbiroii, lat 40, strzelił wczoraj do ofi­
cerów faszystowskiej milicji i zranił komen­
danta Mntu‘ego, oraz sekretarza partii faszy­
stowskiej MorigFagc. Ten ostatni odpowiedzią! 
strzałem i zabił sprawce zamachu.

Przy zabitym znaleziono znaczki pamiątko­
w e ku czci Matieotisgo.

likwidacja „flrcosu11 w  Londynie
(Telegram iskrowy „N. Reform y"). 

Moskwa, 15 września. Rząd sowiecki zarrą

Warszawa, 15 września.
W icepremier prof. Kazimierz Bartel udzielił 

przedstawicielowi „E poki" wywiadu, na temat 
stosunków gospodarczych.

Obejmując rządy kraju, rozpoczął pan w iee- 
prernjer, zastaliśmy nietyiko ciężką sytuację 
gospodarczą, lecz i wadliwą, oraz niezupełną 
organizację aparatu państwowego. W  tych wa- 
tu kac, podjęliśmy się ciężkiej pracy, zmie­

rzającej między" innemi do uzdrowienia sto­
sunków ekonomicznych w kraju. Dziś po 15 
m iesięcznych rządach śmiało rzec mogę, że 
rrszystko to, co rząd w dziedzinie yospodnrezej 
dotąd przedsięwziął, nie ninęło się r celęm 
Stwierdzam nietyiko wielką poprawę sytuacji 
gospodarczej, lecz również zapewnić mogę, że 
nastąpi dalszy rozw ój gospodarki polskiej. —  
B yłoby śm iesznością twierdzić, —  ciągnął pan 
w iceprem ier—  że zasługa to w yłącznie rządu 
Zasługą naszą jest tylko żmudna, w ytrw ała i 
celow a praca, której rząd się nie lękał, której 
wym aga. Zaś znaczne polepszenie się sytua 
cji gospodarczej w kraju to zasłnga w znacznej 
mierze społeczeństwa, to procenty zaufania ln- 
dności do państwa. Dla mnie zaufanie społe­
czeństwa do państwa jest o w iele cennięjszem 
od zaufania do rządu, gdyż społeczeństwo 
tylko może uzdrowić i um ocnić państwo, które­
go ja jestem tylko urzędniaiem Niezmierne 
bogactwa w łasnych surowców , ogramna ilość 
pracow m czvch rąk roboczych osiągnęła rów no­
wagę budżetu i stale zwiększanie się zaufania 
do państwa, stw orzyły fundamentalne czynn i­
ki gospodarczego oostępu

Pierwszy z nich, to ustabilizowanie równo­
wagi, i nawet nadwyżki budżetowej. W pra­
cach i zamierzeniach swoich rząd svstema- 
tycznie i konsekwentnie dąży do możliwego 
sharmonizowania ogrom nej wartości potenc.jo- 
nalnej gospodarstwa narodowego, z nikłą war­
tością k in ety  zną. Rząd zmituza do skoordy- 
nowania wysiłków własnych i  wysiłkami kół 
gorpodarorych kr -zdrowieniu i szybkiej od­
budowie i ruzbudowlo gospodarstwa krajowe­
go. W  pracach tych rząd z chęcią korzysta 
z cennej współpracy sfer gospodarczych, 
uznając, że wzajemna lojalność prac musi być 
twórczą.

Mówiąc o zwalczaniu drożyzny, p. prenv .r 
ośw iadczył, że z jednej strony rzad wywiera 
nacisk w kierunku obniżenia, względnie 
utrzymania na odpowiednim poziomie cen, 
z drueiei zaś strony rrad przeprowadza stop­

niowa podwyżkę zarobki w robotników v ra­
mach m ożliw ości budżetowych urzędników 
państwowych W t< n sposób rząd dąży do go­
spodarczej odbudowy dobrobytu drobnego 
konsumenta. Uważam bowiem  —- zaznaczał 
p. pręmjer — że samo podwyższenie poborów 
nie poprawi na stałe doli lumtnonarjuizow 
państwowych W ynikiem  akcii rządu w kie­
runku należytego uregulowania cen artyku­
łów  pierwszej potrzeby jest poważne ouniże- 
nie ceny chleba w ciągu ostalm eeo miesiąca.

Nie ulega wątpiwoścl, że ukończenie zbio­
rów w płynęło także na obnażenia zbyt wyso­
kich cen chleba. Niemmej jednak, jest to je­
den z objaw ów  rozpoczętej polityki aprowi- 
zacyjnej rządu, a fagi, że ostatnia powódź w 
Małopolsce nie wpłynęła bynajm niej na zw yż­
kę cen chleba w tamtejszych okręgach, jest 
objawem  w ielce pocieszającym.

Jestem przekonany —  ośw iadczył w icepre- 
mjer Bartel. — żó dziękj zgromadzeniu przez 
rząd rezerw zbożowych uda s*ę nam cenę 
chlena jeszcze obniżyć i utrzym ać na stałym 
poziomie.

W pracach sw ych  rzad poświęca bardzo 
wielką uwagę rolnictwu, jego m odernizacji i 
rozbudowie. W  szczególności chodzi mu o jak 
największe podniesienie produktu rolnej przez 
specjalne kredyty i udogodnienia przy zaku­
pach naw ozów  sztucznych.

Rząd ze swej strony wystąpił energicznie 
do budow y drugiej fabryki związków azoto­
wych w Tarnowie. Ponadto w miarę posiada­
nia odpowiednich środków zamierza budow ać 
elewatory zbożowe i udzielić kredyty na bu­
dowę piekarń mechanicznych, rzeźni, chłodzi 
i t. p

Celem odciążenia portu gdańskiego i uspra­
wiedliwienia eksportu rząd popiera inłensy- 
wnie budowę portn w Gdyni. Budowa ta po­
suwa się szybko naprzód tak, że mamy już 
około 600 metrów gotowego nadbrzeża ze zdol­
nością przeładunkową 100 tys. ton mie­
sięcznie.

Niemniej realnym  I godnym zaznaczenia 
celem rządu jest podjęta rozbudewa linji ko­
lejowej Kalety-Gherby-Podzamcze. jako zacza . 
tek programu połączenia Górnego Śląska t  
p ó lk ie m  morzem.

Rów nież w dziedzinie ustawodawstwa go­
spodarczego podjęliśmy szereg prac uw ażając, 
że są to zagadnienia nader pilne i pierwszo­
rzędne; wagi.

aził sprzedaż w Londynie budynku, w  któ­
rym m ieściły się biura „A rcos".

Zamknięcie kasyna gry 
w YiEdiskiosku.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Konstantynopol, 15 września. Rząd turecki 

zam knął nagle kasyno gry w  byłym  sułtań- 
skim pałacu w Yildiskiosku, ponieważ w pusz­
czono tam także Turków, pomimo wyraźnego 
zakazu.

Lotnicy dmeruKahsou ł r e w i r a l i
z  przelotu Pacyfiku.

fTelegram iskrowy „V . Reform i/").
Londyn, 15 września. Lotnicy amerykańscy 

Brock r Schloe przybyli do Tokio. W obec po­

djętego w Am eryce ruchn prseciw lotom traną. 
oceanowym lotnicy otrzymali od swych przy­
jaciół i krew nych telegramy z wezwaniami, 
aby zaniechali przeiotu oceann. Schlee otrzy­
ma? od ow ych Jzieci telegram, any nie ryzy ­
kował życia Ostatecznie lotnicy postanowili 
zrezygnować a lotu ponad Pacyfikiem.

Kronika katastrof.
Tokio, 15 września (PAT) W v sp . Kiu-Siu 

nawiedzona została niesłychaną katastrofą 
flwatłn-mej powodzi. Zniszczonych został 
szereg wsi, przyczem  wiele tysięcy osóo stra­
ciło życie,

Bolonia, 15 września (PAT). W  nocy wyko- 
leU się z nieznanych przyczyn pociąg po­
spieszny Rzym-Medjolan przy wjeżdżaniu do 
stacji Marcab.tto obok Bolonji. Dwie osoby 
lekka ranne, jedna ciężko.

Katastrofa samochodu pod Słomnikami.
(s) Dziś przed południem nadeszła do Kra­

kow a alarmująca w iadom ość o katastrofie sa­
mochodowej pod Słomnikami. Na razie w szel­
kich szczegółów  brak. Urząd ielegraf5czny,_ do 
-fórego zw róciliśm y się o iTiforrod je oświad-

czy ł, że posiada jedynie doniesienie od urzędu 
pocztowego ze Słomnik, iż z powodu katastrofy 
samochodowej dna słupy telegraficzne zostały 
przewrócone i wszystkie połączenia lelefooicz- 
ne z Warszawą przerwane.

Śmiertelny wypadek samMbodowy
l x a d o r t |  D b f i m c i i i .

Nicea, 15 września.. Podczas próbnej jazdy 
samochodem w  celu zakupienia tegoż, głośn° 
artystka Izadora Dnncan, licząca obecnie 55 
lat, uległa śmiertelnemu wypadkowi.

(Telegram Iskrowy „N. Reform y"),
Jej szal zaplątał się przypadkowo w tylne 

koło samochodu, skutkiem czego artystka zo­
stała z Wu>s wyrwana i dostała się pod koła, 
przyczem doznała złamania kręgosłupa.

Dział ^fel^own.
Kraków, 15 września. 

TSNDENCJa  DLA EFEKTÓW WYCZEKUJĄ­
CĄ, DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w  pryw atnych obrotach na rynku efek­
tów tendencja w yczekująca, obroty i ruch ma­
ły . Kursa kształtowały się następująco: Ja­
w orzno 20.30. Zieleniewski 19.30, Bank Pol­
ski 137, Cegielski 40, Elektrownia 42. Na ryn- 
ku w alutow ym  bez zm iany. W Kraaowie dolar 
got. 8 -911 /2— 8.92 l / j ,  czeki 8 .9 4 -8 -9 5 , we 
Lw owie brz zm iany, w W arszawie 9 1 1 /2 —  
8.92, w Ratow icach 8.92 1 4-*8.92 3/4.

Wiedeń, 15 września (Ls)’. KorzysDiiejsza

tendencji w pływ a tez silniejsze usposobienie 
na giełdach zagranicznych Ruch ogra ricza się 
jednak do szczupłych ilości kategoryj, w  
szczególności do papierów bankow ych, żelaz­
nych i elektrycznych. W dalszym  c.ągu prze­
biegu nastąpiła rezerwa.

Siersza Górnicza 4 6, Portland 52 Karpaty 
29 25, G alicj" 92, Schodnica 9, N arta lu 2 5 , 
Alpiny 48-9, Gal. Bank H ipotec/ny 0 75, Ean- 
to 8 7, Zieleneiwski 15.2.

 o -
Łurych, 15 września (PAT) *aryz 20 33, 

Londyn 25.21 5 8, N ow y Jor!) 5.18 1/2, Belgja 
72.20 W łochy  28.22, Hiszpanja 87 68, Hoian- 
djŁ. 207 78 Berlin 123,39, W iedeń 73 10, Sztok­
holm 139 90, Oslo 136 75, Kopenhaga 138 85, 
Sofja 3 75, Praga 15 36 1/2, W arszaw a 58.— , 
Budapeszt 90.65, Bia-łogród 9.13, Ateny 6.90,

sytuacja utrzymuje się w  dalszym  ciągu D o -1 IConjtantynrnoi 2.63. Bukareszt 3.20. Hęlsing- 
konyw ane są liczne zakupy. Na poprawienie j fors 13 07, Buenos Aires 221.50.
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Listu z  hr«ifu.
f Korespondencja „N. Reformy” .)

' 3 ^ arnńW| 12  września.
(Regulacja ulic. —  . ,..awa kradzieży pienię­
dzy skarbowych. —  Nieszczęśliwy wypadek).

Magistrat tarnowski w  ostatnich czasach 
hardziej zainteresował się naszemi ulicami. —  
Przedewszystkiem reguluje się ul. Pocztow y 
i  Kantorję. Regulacja tych ulic przedstawia 
znaczne -trudności z powodu nierów ności te­
renu. Jezdnię się szutruje, a po obu stronach 
daje się chodniki i krawężniki. Znaczne tru­
dności techniczne w  związku z powyźszem i 
u licam i ładnie rozw inął inż. W ojewski.

Doprowadza się również do ładu ulice: W e- 
kslarską i Szeroką, które by ły  bardzo zanie­
dbań e Reguluje się nadto ul. Olejarską. W 
najbliższej przyszłości w ykona się roboty re- 
gu!acyjne na ul. św . M arcina i ul. Bernardyń­
skiej.

Sprawa kradzieży pieniędzy skarbowych 
przez egzekutorów podatkowych. Budzyńskie­
go W ładysław a i Kruszelnickiego Józefa, zaj­
muje w  dalszym  ciągu opinję naszego miasta. 
D ochodzenia policyjne prowadzone są w  kie­
runku ustalenia kwot sprzeniew ierzonych, co 
jest połączone z wielkiem i trudnościami. Po­
niew aż Budzyński zbiegł w  niewiadom ym  kie­
runku, przeto policja przesłuchała jego żonę 
i na podstawie jej zeznań kwota, przez męża 
sprzeniew ierzona, w ynosiła  ponad 1.500 zł., 
ponieważ m niej rfięcej tyle pieniędzy w idzia­
ła  u niego przed ucieczką.

K w ota, sprzeniewierzona przez Kruszelnic­
kiego, sięga również tej sam ej w ysokości. Na 
powyisrą sumę składają się kw oty pobrane u 
masarzy i rzeżników, oraz kw oty pobrane nie­
prawnie u kupców , po zw olnieniu go ze służby 
w  pierwszych dniach w rześnia. Policja tar­
nowska czyn i w ysiłk i, celem  w yśw ietlenia 
sprawy do gruntu.

Dzisiaj o  godz. 11 rano uległ nieszczęśliw e­
mu w ypadkow i Andrzej K ozioł, ł l - le tn i  robot­
nik. M ianowicie w  czasie prowadzenia nad­
budówki na jednym z dom ów  przy ul. Rejta­
na zaw alił się dach, który dotkliwie poranił 
Kozła. Rannego na głowie i  nogach odw iezio­
no do szpitala.

P olicja  aresztow ała W ojciecha Podgórskie­
go, który skradł Adam czykow i Ludwikowi 
portfel z 192 zł. i  dokumentami wojskowem i. 
Policja aresztow ała rów nież U chw ala K azi­
m ierza i Chrzanowskiego Jana z Szydlow ej ad 
Gromnik, którzy w łam ali się do mieszkania 
niejakiej Balbiny Czarna, oderwali zaniki od 
S kufrów i zabrali 20 dolarów.

W  ręce policji tarnowskiej w padł złodziej 
m a n y , niejaki M ieczysław  Dworzak, który od 
dłuższego czasu kradł drut telegraficzny i te­
lefoniczny na przestrzeni Tarnów— Pleśna, 
Tarnów— Bogum iłow ice i w stronę W oli Rzę- 
dzińskiej. Ilość drutu w ynosiła  blisko 1.500 
m. Dworzak drut sprzedawał w łaścicielom  
składów  żelaznych  przy ul. Szpitalnej, Her­
manowi H irschowi i  Laurze Lirschowej. R e­
w izja  dokonana w  pow yższych  składach dała 
dodatnie w yniki. Znaleziony drut oddano tech­
nicznem u zarządowi telegrafów i telefonów, a 
niefortunnych kupców  doniesiono do prokura­
torii.

Bo Warszawy nadszedł dragi list gen. Zagórskiego
Sprawa zaczyna się coraz bardzie! wikłać.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15 września. Tajemnica zniknię­

cia gen. Zagórskiego zaczyna się ponownie 
gmatwać.

Jak już w czoraj zw róciliśm y uwagę, istnieje 
w  ostatnim akcie jej wiele niejasności.

Okazuje się, że list gen. Zagórskiego, poda­
ny w pismach, odpowiada istotnie prawdzie. 
List ten nadszedł do Warszawy drogą lot­
niczą.

Jak obecnie donosi „Głos Prawdy'1, oraz 
„Knrjer Poranny", wczoraj nadszedł do W ar­
szawy drugi Kst, pisany ręką gen. Zagórskie­
go i przez niego podpisany, ale wysłany już 
nie z Gdańska. W liście drugim jest również 
mowa o sprawach pieniężnych.

„G los P raw dy" twierdzi, że zbiegły gen. Za­
górski nietylko zatarł sprytnie ślady swej 
ncieczki, ale zorganizował sohie własną pocz­
tę, która otwiera stacje nadawcze w coraz to 
innem miejscn dla zmylenia czujności władz 
śledczych.

Pismo to zawiadam ia, że wkrótce spraw­
dzi się oficjalnie, „że dezerter", skorzystawszy 
ze sprzyjających mn okoliczności, aby ujść 
przed ścigającą go ięką sprawiedliwości, 
zbiegł, zacierając za sobą wszystkie ślady. 
„G los Prawdy" zresztą konsekwentnie twier­
dzi, że gen. Zagórski zbiegł.

„Knrjer Poranny" donosi, że ministerstwo 
spraw w ojskow ych poleciło organom swoim 
wystąpić do sądu cywilnego ze skargą prze­
ciw „Rzeczypospolitej", zapewnienia bowiem 
„R zeczypospolitej", iż w ładze sądowo-wojsko- 
w e wiedziały o przetrzymywaniu gen. Zagór­
skiego w  składach broni i am unicji na W e- 
sterpaltte, są tego rodzaju, iż isynuują wła­
dzom w ojskow ym  w  ogólności, a organom 
śledczym  w  szczególności, iż popełniły nadu­
życia. Jasną bowiem  jest rzeczą, że komenda 
ow ych  składów nie mogłaby nkrywać gen. 
Zagórskiego bez rozkazu władz przełożonych.

Pismo to zaznacza, że ostatni szczegół, po­
dany w czoraj przez prasę warszawską, 
wstrzyma niezawodnie wydanie komunikatu 
rządowego, bowiem  cała sprawa weszła w sta- 
djnm nowych przypuszczeń i hipotez, które 
dotąd jeszcze nie mogły być  stwierdzone.

Pismo to utrzym uje dalej, iż  wśród sfer 
lotnictwa wojskowego utrzym uje 6ię pogło­
ska, i i  *

W  OSTATNIEJ CHWILI DEPARTAMENT 
LOTNICTWA OTRZYMAŁ DRUGI LIST 

GEN. ZAGÓRSKIEGO
podobnej treści, co pierwszy a m ianowicie za­

w ierający przesyłkę drobnej kwoty na nie­
wiadome na razie cele.

W ładze sądow o-śledcze przystąpiły wczo­
raj do ekspertyzy autentyczności obydwn 
pism i to przy pom ocy umyślnie w ydelego­
w anych rzeczoznawców .

Władze śledcze wojskowe w  dalszym ciągu 
odmawiają jakichkolwiek inlormacyj o stanie 
prowadzonego śledztwa.

JAK PRZEDSTAWIA SPRAWĘ PRASA 
PRAWICOWA.

Nieco inaczej przedstawia się sprawa we­
dle pism prawicowych. Tu szczególnie zna­
mienne są informacje „Gazety Warszawskiej 
Porannej".

Twierdzi ona, że rzucona do Bałtyku butel­
ka z kartką rzekomo pisaną przez gen. Za­
górskiego, nasuwa szereg wątpliwości również 
co do jego ostatniego listu. W ykazuje to, że 
jest ktoś, komn zależy na zacierania śladów 
w tej sprawie. W  ostatnim wypadku, jeżeli 
m am y do czynien ia z fałszowaniem  listu, 
zrobione ono zostało znacznie precyzyjniej 
Należy zaznaczyć, że gen. Zagórski przez 
ostatnich sześć miesięcy nie pisywał żadnych 
listów do funduszu zapomogowego bezpośre­
dnio, natomiast robił to zawsze za pośredni­
ctwem rodziny.

List pisany by ł niebieskim atramen­
tem. Daty i m iejsca w ysłania list nie za- 
mentem. Daty i miejsca w ysłania list nie za­
wierał. Koperta adresowana była również 
ręcznie, tern samem pismem. Znaczek poczto­
w y na kopercie przesteniplowany jest stem­
plem poczty gdańskiej z datą 12.9.1927 r. 
List był pisany na zw ykłym  białym  papierze 
listowym. Rzecz charakterystyczna, że w łaś­
nie takiego papieru listowego używ ał generał 
ostatnio w więzieniu i najprawdopodobniej 
zajdow ał się on w w alizce gen. Zagórskiego, 
która po jego przywiezieniu została zdepono­
wana w  przechowalni dworcowej i po pół go­
dzinie odebrana przez nieznanego osobnika.

Dokonane onegdaj porównanie pisma gen. 
Zagórskiego z pismem listu w ykazało łudzące 
podobieństwo. Podobnież osoby znające pismo 
gen. Zagórskiego, którym list ten okazano, 
stwierdziły podobieństwo. Rodzinie list oka­
zyw any nie był.

Ale nawet ekspertyza grafologiczna 1— 
twierdzi dalej „Gazeta W arsz. Por." —  nie 
rozwiąże całkowicie JjwestjL List gen. Zagór­
skiego nie zawiera miejsca, ani daty, łatwo 
więc przypuścić można, że jest to dawniejszy

list (z przed roku lub dw óch lat), przy któ­
rym obcięto datę. (Dom ysł ten podajemy na 
odpow iedzialność '„Gazety W arszawskiej Po’- 
rannej". —  Przyp. Red.).

Nadto zanotować należy fakt, że list nade­
słany został teraz na kilka dni przed rozpo­
częciem sesji sejmowej i w iadomością, że za 
kilka dni ukaże się komunikat oficja lny 
władz.

I jakie zą konsekwencje lizin? —  pyta
dziennik. W  każdym wypadku, czy  list jest 
autentyczny, czy  sfałszowany, jest on argu­
mentem przeciw hipotezie ncieczki gen. Za­
górskiego. G dyby przypuścić, że gen. Zagór­
ski nciekl i ma znpełną swobodę ruchu, to 
mógłby on wysłać bezpośrednio list do rodzi­
ny lub list otwarty do prasy i nie potrzebo­
w ałby się uciekać do dawania znaków życia 
przez fundusz zapomogowy.

Jeżeli list jest autentyczny, m ożna tylko 
przypuścić, że gen. Zagórski niema całkowitej 
swobody ruchów, a w chw ili obecnej miał 
tylko tę jednę drogę do dania znaku życia , 
nie mając m ożności powiadomienia rodziny 
i bliskich. Dlaczego ta właśnie droga była 
możliwa, próżnoby było dociekać. Można snuć 
przypuszczenie, że komnś zależało na tem, 
aby gen. Zagórski dał o sobie znak życia 
i pozw olono mu na taką, a nie inną formę. 
W  każdym  razie, jeżeli list jest autentyczny, 
św iadczy on o tem, że gen. Zagórski nie jest 
w olny (? ).

O drugim liście, o jakim w spom niały dzi­
siejsze pisma lew icowe, prasa prawicowa 
jeszcze nie wie. Sprawą gen. Zagróskiego zaj­
muje się również „Robotnik". Ten uwagi sw o­
je precyzuje w  sposób następujący: Moment 
obecny byłby najbardziej odpowiedni do w y­
dania przez władze komunikatu Jeżeli pisma 
rządowe donoszą, iż władza znają miejsce po­
bytu gen. Zagórskiego, to chyba tak jest, bo­
wiem pisma te nie m iałyby celu kompromito­
w ać władz. Z opinją „R obotnika" m ożna się 
zgodzić i istotnie oczekiw ać jedynie należy, 
na obiecany komunikat.

Gen. Zagórski w Paryiul
Warszawa, 15 września (A W ) Zbliżona do 

rządu „E poka" powtarza dziś pogłoski, komen­
towane wczoraj na mieście, jakoby generał Za­
górski, znajdował się w Paiyżn i tam właśnie 
wręczył zwój list wraz z 40-ma złotym i oso­
bie, która wrzuciła go w Gdańska do skrzynki 
pocztowej. Pismo zapowiada ostateczne wy­
jaśnienie sprawy za kilka dpi.

KRONIKA.
Kraków, 15 września.

Tworzenie rezerw zboiowych 
w Krakowie.

Magistral krakowski przygotow ał już w 
szczegółach warunki um ow y z państw, ban­
kiem Rolnym  W sprawie utworzenia w  Kra­
kowie rezerw zbożow ych  i um owę tę przedło­
ży  Radzie ra. Krakowa do zatwierdzenia na 
najbliższem posiedzeniu. W czoraj odbyły  się 
konferencje z Syndykatem rolniczym  i Z w iąz­
kiem ekonom icznym  Spółdzielni Kółek R olni­
czych , którym to organizacjom  magistrat od­
daje skup zboża. Akcja ta będzie podjęta na 
polecenie Banku rolnego dopiero po zniżeniu 
cen żyta w kraju, a przynajm niej zrównaniu 
ich z cenam i na rynku światowym . Dzisiaj 
odbędzie się konferencja ze starostami i bur­
mistrzami tych powiatów i miast, których do­
tyczy umowa Idzie tu o powiaty chrzanowski, 
oświęcim ski, żyw iecki, nowotarski, w ielicki i 
o miasto Nowy Sącz.

Gmina m. Krakowa zobowiązuje się w obec 
Barku rolnego do zakupu i zam agazynowania, 
oraz sprzedaży żyta i w ytworzonego z ziarna 
chleba za sumę 1,800.000 zł. Sumę tę Bank 
rolny zobowiązuje się pożyczyć gminie m 
Krakowa na okres do 31 sierpnia 1928, z opro­
centowaniem  3%  rocznie, ptatnem co kwar­
tał. Przy podpisaniu um ow y otrzym a gmina 
l/a  część pożyczki, czyli 360 000 złotych. Za­
kupione żyto ma następujące przeznaczenie: 
1/3 może być sprzedana na w łasny rachunek 
przez gminę m, Krakowa w przemiałach, po 
cenach przynajm niej o 1 grosz niższych od 
każdorazowej hurtownej ceny rynkowej, na 
aprowizację Krakowa i powiatów. Dalej 2/3 
nabytego żyta ma zawsze stanowić rezerwę, 
której gmina nie ma prawa sprzedać bez ze­
zw olenia państw. Banku rolnego.

Dalsza uroczystości ku czci 
ks. biskupa Bandursklego.

Ze Lwowa donoszą:
Onegdaj rano ks. biskup Bandurski udał się 

do zakładu dla nieuleczalnych i sierót przy ul. 
Biiińeki''b Tam odprawił cichą mszę świętą,

n ym  z w izytą do ks. biskupa przybyli: m ini­
ster Niezabytowski, b. w ojew oda Garapich, dr 
Juljusz Kleiner. Następnie ks. biskup Bandur­
ski rew izytow ał w ielu dostojników.

W reszcie przyjął delegację miasta Sokala, 
swej rodzinnej m iejscowości. Delegacja ta w rę­
czy ła  ks. biskupowi adres hołdow niczy, zaopa­
trzony mnóstwem podpisów tamtejszych oby­
wateli.

Następnie ks. Bandurski udał się do Bursy 
Ormiańskiej im. Torosiewicza, gdzie by ł bar­
dzo serdecznie w itany przez młodzież. Do Ju­
bilata przem ów ił ks. arcybiskup Teodorowicz, 
podkreślając w  pięknych słowach życzliw ość 
polskiego episkopatu do Jubilata i życząc mu, 
by  długie jeszcze lata w czerstwem  zdrowiu 
pracow ał na niwie Kościoła i narodu. Ks. b i­
skup Bandurski, dziękując za hołd i w yrazy 
życzliw ości, w  serdecznem  przemówieniu za­
razem podniósł, że m iędzy Nim a episkopa­
tem niema żadnych rozdźwięków, a przeciwnie 
panuje jedność, którą uważa za warunek ży ­
w otności Kościoła i siły  narodu.

W ieczorem  ks. biskup Bandurski ze swojem 
otoczeniem  udał się do lokalu Tow. im. Ko­
ściuszki, gdzie Dostojnego Gościa powitano 
nadzw yczaj serdecznie i  entuzjastycznie.

Wykrycie wielkiej organizacji 
przemytników tytoniu na Po­

morzu.
Z W arszaw y telefonują nam : Od pewnego 

czasu na Pomorzu pojaw iły się w ielkie ilości 
tytoniu holenderskiego. W  pierwszej chw ili 
przypuszczano, że tytoń pochodzi z kradzie­
ży z w ystaw y tytoniowej dla monopolu. Po­
nieważ jednak tytoń znajdow ał się w orytji- 
nalnem opakowaniu jednogram owym  wtedy, 
gdy monopol otrzymuje tytoń w  wielkich he­
lach zw rócono śledztwo w  innym kierunku 
i straż celna zaczęła zw racać szczególną uw a­
gę na przybyw ające do portów polskich statki 
i w tych dniach w ykryła całą organizację prze­
m ytniczą, złożoną z 12 osób. Śledztwo zata­
czające bardzo sensacyjne kręgi wskazuje na 
potrzebę lepszego doboru polskiej marynarki 
handlowej.

Nowy projekt uposaienlowy.
W  swoim czasie projektowanem było  w pro­

w adzenie dodatku funkcyjnego dla niektórych 
kategoryj funkcjonariuszy państwowych. —  
Obecnie ministerstwo skarbu opracowuje za­
sady nowego projektu uposażeniowego fun­
kcjonariuszy państw owych, w  którym nie są 
przewidziane dodatki funkcyjne.

 o§o----------

uroczystej sumy o godz. 10 rano orkiestra 8 pułku 
ułanów im. ks. Józefa Poniatowskiego odegra sze­
reg utworów religijnych pod dyrekcją kapelm. 
Kalińskiego. Podczas odpustu składka na budowę 
nowvch organów.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W AKADE- 
MJI UMIEJĘTNOŚCI. Dnia 23 września b. r.
0 godzinie 12 i pól w południe odbędzie się 
w gmachu Akademji Umiejętności w Krako­
wie uroczyste powitanie p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Ignacego Mościckiego. Na posie­
dzenie to kancelaria Akademji wyda pewną ilość 
zaproszeń dla publiczności (dzieci i młodzież szkol­
na z braku miejsca nie mogą być dopuszczone). 
Po zaproszenia te należy się żglaszać do kancela­
rii Akademji (ul. Sławkowska 17) w czwartek, pią­
tek i sobotę (15— 17 bm.) w godzinach od 9 do 11 
przedpołudniem. Kancelarja Akademji prosi uprzej­
mie o ścisłe przestrzeganie podanych dat i godzii .

ŻYDOWSKIE SEMINAHJUM NAUCZYCIELSKIE. 
W Krakowie przy ul. św. Stanisława (obok Skał­
ki) odbyła się uroczystość położenia kamienia wę­
gielnego pod budowę gmachu seminarium dla ży­
dowskich nauczycielek ortodoksyjnych „Bajs Ja­
ków" (Dom Jakóba). Obecni byli: naczelnik wy­
działu w wojew. krak., Zawadzki, w imieniu wo­
jewody, wiceprezydent miasta dr. Schneider, prez. 
Izby handlowej i przemysłowej Epstein, prez. kra­
kowskiej gminy żydowskiej dr. Rafał Landau
1 inni. Na trybunie zasiedli przedstawiciele ży- 
dostwa krajowego i zagranicznego. Wokół placu 
ustawili się liczni ortodoksi i żeńska młodzież 
żydowska. Uroczystość zagaił rabin rzeszowski, 
poseł Lewin, który powitał przedstawicieli władz, 
poczem przemawiali okolicznościowo: rabin kra­
kowski Kornitzer, dr. Rafał Landau, prozes egze­
kutywy światowej organizacji Agudat Izrael rabin 
dr. Pinchas Kohn, dr.. Deutschlender z Berlina, 
oraz rabin z Będzina. Lewin. Z kolei rabin poseł 
Lewin odczytał akt erekcyjny, sporządzony w ję­
zyku hebrajskim i polskim. Po położeniu na akcie 
podpisów, nastąpił ceremoniał położenia kamienia 
węgielnego. W czasie uroczystości śpiewał chór 
młodzieży ortodoksyjnej przy akompaniamencie 
orkiestry.

POCIĄGI SEZONOWE POSPIESZNE NR. 6104

koni, do czego są obowiązani w myśl ustawy. —  
Celem usunięcia tego anormalnego stanu rzecze, 
magistrat przypomina właścicielom koni ciążący 
na nich obowiązek, gdyż niestosujący się do tegó 
przepisu będą karani.

WYMIARY KUFERKÓW REKRUCKICH. Przy­
bywający do oddziałów rekruci przynoszą ze sobą 
niejednokrotnie kuferki zbyt wielkich rozmiarów, 
które nie pozwalają na umieszczenie ich pod łóż­
kami, jak tego wymagają przepisy regulaminu 
służby wewnętrznej. Ze względu na to, ustaliło 
ministerstwo spraw wojskowych następujące ma­
ksymalne wymiary kuferków rekruckich: wvsokość 
36 cm., szerokość 40 cm., długość 60 cm. W razio 
niezastosowania się do podanych wyżej wymagań, 
kuferki po przybyciu rekrutów do oddziałów zło­
żone będą w składach wojskowych.

SZLAKIEM PRZESTĘPSTW LUDZKICH. W osta­
tnim wykazie przestępczości za miesiąc sierpień 
d, r., wydanym przez policję wojewódzką, zano­
towano 7 wypadków zdrady głównej, innych prze­
stępstw politycznych 12. innych zaś przestępstw 
przeciwko władzy 63, dezercji 17, przemytnictwa 
1, włóczęgostwa i żebraniny 249, fałszerstwa ar­
tykułów spożywczych 9, rabunków 4, morderstw 
i zabójstw zwyczajnych 7, dzieciobóistw 3, pod­
paleń 5, przestępstw na tle seksualnem 6, uszko-i 
dzeń cielesnych 494, spędzenie płodu 13, porzu­
cenia niemowląt 6, świętokradztwa 4, kradzieży 
kasowych z włamaniem 2, kradzieży kolejowych 
z włamaniem 2, kradzieży kolejowych bez włama­
nia 21, innych kradzieży z włamaniem 341, kra­
dzieży kieszonkowych 133, kradzieży z pola i la. 
su 688, kradzieży przewodów telegr. i telef. 2, in­
nego rodzaju kradzieży bez włamania 1424, i t. d. 
Nadto zanotowano 62 pożary przypadkowe, samo­
bójstw 19, nieszczęśliwych wypadków 75, w tem 
19 wvpadków śmierci.

KARYGODNA NIEOSTROŻNOŚĆ. Dnia 14 b. m. 
około godz. 8 wieczorem na plantach obok Wa­
welu, przechodząca Franciszka Leiblówna, urzę­
dniczka bankowa, postrzelona została w szyję na­
bojem floberlowym. Ranna udała się na Pogotowie 
ratunkowe, które, po opatrzeniu, przewiozło ją do 
szpitala. Jak następnie stwierdzono, z floberfu 
strzelał 15-Jetni Władysław Migdal, zamieszkały

I NR. 604 z Zakopanego i Krynicy, które odejdą przy ul. Brackiej 15; przez nieostrożność ugodził 
po raz ostatni z tych stacvj dnia 16 b. m„ dojadą Leiblównę.
tylko do Krakowa. Podróżni jadący temi pociąga­
mi w kierunku Warszawy, uzyskają w Krakowie 
połączenie z przesiadaniem do pociągu Nr. 6 A, 
odchodzącego po raz pierwszy z Krakowa w nocy 
z dnia 16 na 17 b. m. o godz. 0.15 Wagon sy­
pialny z Zakopanego przejdzie wprost do War-

„MIŁA" SŁUŻĄCA. Antoni Szlapek z Rakowic 
zgłosił na policji, że przed kilku dniami zbiegła 
z jego domu służąca Maria Kuś i skradła mu bie­
liznę, wartości około 160 zl.

WYSZŁA NA MIASTO I NIE WRÓCIŁA. Maria 
Wincenciakowa. zamieszkała przy uL Szlak 13,

azawy. Dla komunikacji nocnej pospisznej między i przyjęła do siebie na nocleg niejaką Małgorzatę 
Krakowem a Warszawą będzie od dnia 17 b. m. j  Hoffman, lat 18, która przenocowawszy się, wyszła 
kursował tylko jeden pociąg pospieszny Nr. 6 A. ; na miasto szukać zajęcia i odtąd wszelki ślad po 

O ZGŁASZANIE ZMIAN W STANIE PO- niej zaginął. Hoflmanówna pozostawiła u Win- 
SIADANIA KONI. Podczas kontroli, przepro- cenciakowej swoje rzeczy.
wadzonej przez władze wojskowe w roku KRADZIEŻE. Tesler Salomei skradła jej slużą- 
1926, okazało się. że ewidencja zwierząt ca, Magdalena Złota, torebkę damską, wartości 

pociągowych, sporządzona na podstawie prze- 150 zł. Złodziejkę aresztowano. — Henryków; Hi- 
glfidu (klasyfikacji), odbytego w r. 1924, je3t nie steinowi skradziono z ganku domu przy ul, Szkcl- 
ścisla i niedokładna. Powodem takiego stanu jest I nej 8, poduszkę, wartości 40 zl. 
ta okoliczność, że posiadacze' zwierząt pociągowych WŁAMANIE MIESZKANIOWE. Do mieszkania

ODPUST W MOGILE. W klasztorze OO Cy- uznanych przez komisję przeglądową za „zdatne" j Baili Grosseberg przy ul. Dietla 47, włamał się 
-fersów w Mógi1*  w niedziele dnia 18 b. m. przy- (tub ..rsnsnwo n ie z d a t n e "  do użytku wojskowego ! iakiś nieznany «niawra przez oderwanie żelaznej

poczem u siebie przyjm ow ał gości. Między, in - , puda odpust podwyższeni* KrzyZ* św, Podeżrą nie zgłaszają zmian, zaszłych w sianie posiadania i sMaży w okienku
przez

nad drzwijirą w.chodoweai
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Daneing-Bar Miraż
:T«i. 3492. Kraków, Grodzka 4 2 .  rei. 3492. 

O a r i ś  |  c o d z i e n n i e
Produkcje pierw szo rzę dnych  sił a rtys tyc zn yc h . —  

P ie rw s zo rzę d n a  o rkie stra  Ja zzb a n d o w a . 
P o t i ą l a k  o  g o d z i n i e  1 0 - e j  w i e c z ó r .

1 skradł że szafy sznur pereł, jedno serduszko zło­
te, trzy złote pierścionki, jednę parę kolczyków 
złotych, dwie złote bransolety i 4 lichtarze sre­
brne, ogólnej wartości 3 tysiące złotych.

MOJE WRAŻENIA Z AMERYKI. Pod tym tytu­
łem wygłosi odczyt prof. Unjw. Dr. Adam Krzy­
żanowski w piątek 16 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Uniwersytecie Jagiellońskim (sala Kopernika). 
Dochód na cełe zakładów opiekuńczych Towarzy­
stwa ochrony dzieci i młodzieży (T. O. M.). Bi­
lety po zł. 1.50, 1 zł. i 50 gr.,w cześniej do na­
bycia w Księgarni S. A, Krzyżanowskiego. W dniu 
odczytu u wstępu na salę.

Z  K r o j u .
oHLEB TANIEJE W CAŁEJ POLSCE. Pisma 

warszawskie donoszą* Według danych, otrzyma­
nych przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
z poszczególnych województw ceny chleba żytnie­
go w kraju spadają z dnia na dzień. Z ważniej­
szych ośrodków miejskich i przemysłowych sy­
gnalizowane są następujące zniżki cen, dokonane 
w ciągu ostatnich dni: we Włocławku cenę chle­
ba obniżono z 60 do 57 gr., w Łodzi z 62 i pól do 
60 gr., w Siedlcach z 55 na 52 gr., w Częstochowie 
z 66 na 64 gr., w Radomiu z 61 do 60 gr., Bory­
sławiu z 67 do 65 gr., w Przemyślu z 65 do 63 gr.
(mimo klęski powodzi), w Poznaniu z 65 do 64 gr., 
w Gdyni z 84 do 67, w Katowicach i Królewskiej 
Hucie z 70 do 68 gr., v Kowlu z 70 do 65 gr.,
w Równem z 75 do 67 gr. —-  wszystko za kg.
Spodziewany jest dalszy spadek cen.

GMACH DLA TELEFONÓW MIĘDZYMIASTO­
WYCH. Ministerstwo poczt i telegrafów rozpo­
czyna roboty około budowy gmachu dla telefonów 
międzymiastowych, mającego stanąć w Warszawie 

. przy zbiegu ul. Poznańskiej i Nowogrodzkiej. Cał­
kowite wykończenie robót nastąpi nie wcześniej, 
niż za rok.

NOWE APAHATY TELEGRAFICZNE. Minister­
stwo poe^t i telegrafów nabyło 6 drukujących 
aparatów telegraficznych nowego systemu. Są one 
pochodzenia amerykańskiego. Pięć z nich będzie 
ustawionych w Warszawie, jeden w Białymstoku.

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLS. W WAR­
SZAWIE na posiedzeniu w dniu 14 b. m., pod 
przewodnictwem prezesa Dębskiego, poświęconem 
sprawie napadu na współpracownika* „Rzeczypo­
spolitej", p. Mostowicza, na wniosek wiceprezesa 
Gielżyńskiego, uchwalono następującą jednomyśl­
ną rezolucję: „Zarząd Syndykatu Dziennikarzy
wyraża głębokie współczucie koledze, p. Mostowi­
czowi, który stal się ofiarą wstrętnego napadu 
zbirów, podszywających się pod hasta ideowe".

„POCISKOWI" GROZI BANKRUCTWO. „II. 
Kurjer Codz." dowiaduje się z Warszawy, że Tow. 
akc. „Pocisk" stoi w przededniu bankructwa 
i z każdym dniem coraz większa ilość wierzy­
cieli, ukrytych głównych akcjonarjuszów, wypo­
wiada kredyty, chcąc w ten sposób wywrzeć na­
cisk na rząd, aby zapłacił także długi tych wie­
rzycieli, przekraczające o kilkaset procent aktywa 
„Pocisku". Równocześnie „zainteresowani" zabie­
gają przez giełdy o znalezienie nabywców na 
ftkci6 Pocisku"

ZGON GEN. ’ LISTOWSKIEGO. Wczoraj zmarł 
w Warszawie, w szpitalu Ujazdowskim, ś. p. ge­
nerał Antoni Listowski, były dowódca grupy 
poleskiej w wojnie polsko-bolszewickiej, zdobywca 
Łuninca i Mińska, dowódca rozległego frontu wo­
łyńskiego. Po przejściu w stan spoczynku, gen. 
Listowski oddal się pracy społecznej, z której wyr­
wała go ostatnia ciężka choroba.

OKRADZENIE OBRAZU MATKI BOSKIEJ 
W  KOŚCIELE NA PRADZE. W kościele Najśw. 
Marji Panny Loretańskiej przy zbiegu ul. Łuka­
sińskiego i Ratuszowej, za parkiem brzeskim, do­
konano wczoraj w południe kradzieży. Święto­
kradca, korzystając z nieobecności kościelnego, 
Zdjął z obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej róż­
ne wota, wartości kilkuset złotych. Mimo natych­
miastowego dochodzenia, sprawcy świętokradztwa 
dotychczas schwytać nie zdołano.

FAŁSZYWE AKCJE ROSYJSKIE, Międzynaro­
dowego rozgłosu nabrała sprawa fałszywych, pusz­
czanych na giełdzie w Paryżu, akcyj rosyjskich 
przedsiębiorstw Baku i Lena. Prowadzone przez 
policję francuską dochodzenie w tej sprawie do­
prowadziło do aresztowania międzynarodowej szaj­
ki oszustów, na czele której stał niejaki Binstock. 
Dalsze dochodzenie, prowadzone przez policję war­
szawską, z dostatecznych w Paryżu materiałów 
dowodowych uwieńczone zostało powodzeniem, 
gdyż w zimie roku zeszłego aresztowano kolporte­
rów fałszywych akcyj w jednym z hoteli w dziel­
nicy Nalewkowskiej. Po zlikwidowaniu w ten spo­
sób przez policję francuską i polską międzynaro­
dowej szajki fałszerzy, ustal handel falszywemi 
akcjami. Dopiero w ostatnich dniach znów na 
giełdach pokazały się akcje Baku i Goldsfield Le­
na. Zarządzone w tej sprawie dochodzenia dopro­
wadziły do aresztowania w Wilnie, wraz z dowo­
dami rzezowemi w postaci fałszywych akcyj, nie­
jakiego Rafała Kugiala. Aresztowanego przewiezio­
no w ub. wtorek do Warszawy i osadzono w wię­
zieniu śledczem.

KATOL. MISJA UNIWERSYTECKA Z  FRANCJI 
przybyła do Wilna na dwudniowy pobyt. Składa 
się ona z kilkunastu profesorów i z absolwentów 
uniwersytetów francuskich, pod przewodnictwem 
ks. Gastrue.

OTWARCIE ZAKŁADU DLA ALKOHOLIKÓW.
W nadchodzącą niedzielę nastąpi uroczyste po­
święcenie zakładu dla alkoholików w Gościejowie 
w województwie jjoznańskiero. Zakład ten, pro­
wadzony ongiś przez pastora niemieckiego, uległ 
zniszczeniu podczas wojny, dzięki staraniom ge­
neralnej dyrekcji służby zdrowia, został obecnie 
odbudowany. Administracja zakładu została po­
wierzona poznańskiemu starostwu krajowemu, 
z tern zastrzeżeniem, że z zakładu mają prawo ko­
rzystać chorzy z całej Polski, a nie wyłącznie 
z województwa poznańskiego. Lecznica obliczona
jest na 30 łóżek. __

POD PŁASZCZYKIEM RELIGIJNYM. W  Kopa- 
jfżynie pow. wągrowickiego, aresztowano rolnika

Ottona Kurzwega, założyciela sekty Pfingsgemein- 
schaft, oraz rozwiązano, w myśl par. 2 ustawy sto­
warzyszeniowej, towarzystwo tej nazwy, ponie­
waż działalność tego towarzystwa naruszała usta­
wy karne, przyozem stwierdzono, że pod pokryw­
ką praktyk religijnych wykraczano przeciw oby­
czajności.

STRZAŁY W RESTAURACJI. Z Poznania dono­
szą: W czasie wynikłej w dniu wczorajszym 
sprzeczki w jednej z reslauracyj w Inowrocławiu, 
niejaka Anna Wiełińska strzeliła z rewoweru do 
obywatela tamtejszego,. Kopycińskiego. raniąc go 
ciężko w brzuch. Kopycińskiego w stanie groźnym 
przewieziono natychmiast do szpitala, celem do­
konania operacji. Wiehńską aresztowano.

DWAJ CHŁOPCY ROZSZARPANI GRANATEM. 
Onegdaj dwaj chłopcy z Rubinkowa pod Toru­
niem, synowie robotnika dworskiego, Szczutkow- 
skiego, w wielu lat 9 i 11, wysiani po prowianty 
do miasta, padli ofiarą wybuchu zapalnika gra­
natu ręcznego, przy którym manipulowali w mie­
ście przed składem rzeźnickim na ul Chrobrego. 
Eksplozja była tak gw.ałtowna, że rozszarpała obu 
chłopców w kawałki, które rozrzucone zostały 
w promieniu kilkudziesięciu metrów od miejsca 
wybuchu. Dom, przed którym nastąpił wybuch, 
poza wybiciem szyb, nie został uszkodzony. Śledz­
two prowadzi policja i eksperci wojskowi.

TRZY WYPADKI SAMOBÓJSTW WŚRÓD LWO- 
WIANEK. Onegdaj we Lwowie trzy niewiasty 
usiłowały skrócić pasmo swego żywota. Rozterki 
domowe, zawiedziona miłość, oto powody zama­
chów samobójczych.

WYBUCH GAZÓW W KOPALNI NAFTY. Jak 
ze Lwowa donoszą, w Brtkowie, w szybie Buchto- 
wice, należącym do firmy „Standard Nobel” , na­
stąpił wybuch gazów w głębokości 1596 m. Gazy 
wyrzucały kamienie wagi 2 kg. Cały warsztat zo­
stał wyrzucony.

POŻAR CERKWI. W Obertynie, pow. Horoden- 
ka, wybuchł nagle pożar w tamtejszej gr.-kaf. cer­
kwi. W płomieniach stanęła od razu cała świą­
tynia, a pastwą żywiołu padać zaczęło również 
i urządzenie wewnętrzne, powodując tem olbrzy­
mie straty. Natychmiast zaalarmowano całą osa­
dę, która zorganizowała wzorową akcję ratunko­
wą i przystąpiła do ratowania cerkwi i innych 
zagrożonych sadyb. Po długich zmaganiach z ży­
wiołem, zdołano w jakiś czas pożar ugasić, choć 
straty poniesione są i tak bardzo wielkie. Pożar 
powstał skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem wewnątrz budynku.

WALKA POLICJI Z APASZAMI. Onegdaj sto­
czyła policja kolomyjska ciężką walkę z kilkoma 
apaszami, którzy zakłócali ustawicznie spokój pu­
bliczny i byli poszukiwani za wiele przewinień. 
W chwili aresztowania ich, bandyci stawili czyn­
ny opór, kopiąc i kąsając przedstawicieli służby 
bezpieczeństwa. Apasze chcieli tym sposobem 

ubezwladnić policjantów i wyrwać się z zasadzki. 
Dzięki nieustępliwej postawie zaatakowanych 
i pomocy, która rychło nadeszła całe wojownicze 
towarzystwo zostało siłą oddane za kratki. W watr 
ce tej dwu starszych posterunkowych zostało kon- 
tuzjonowanych.

WIELKI POŻAR FOLWARKU OD PIORUNA. 
Onegdaj wybuchł groźny pożar w folwarku Wik­
tora Abrahamowicza w Targowicy, pow. Horoden- 
ka. Piorun uderzył w stodołę i spichlerz i »iomen- 
lalnie budynki te 6tanęly w płomieniach, które 
przerzuciły się rychło i na sąsiednie zabudowa­
nia. Mimo natychmiastowej akcji ratunkowej, 
spłonął cały inwentarz, oraz 5 wagonów zboża 
i 3 wagony nawozów sztucznych. Szkoda byta 
nieubezpieczona i wynosi 100.000 zł. Jest to już 
druga klęska w tym roku, jaka nawiedziła ten 
urodzajny zakątek Pokucia. Przed samemi zbiora­
mi grad zniszczył część plonów, obecnie pożar od 
pioruna dokończył dzieła zniszczenia, tak, że 
cała .tegoroczna praca poszła w tej okolicy na 
marne.

OKRUTNE MORDERSTWO. W gminie Wołcze, 
pow. Turka, nieznani na razie sprawcy napadli 
na tamtejszego obywatela, Mikołaja Kuchara 
i w bestjalski sposób znęcając się nad nim, za­
dali śmierć swej ofierze. Na ciele denata znale­
ziono wiele ran, pochodzących z uderzeń jakiemś 
ostrem narzędziem. Śledztwo ustaliło, że bezpośre­
dni sprawca dokonał mordu kosą, którą pokłuł 
cale ciało nieszczęśliwego. Powodom dokonania 
zbrodni miała być zemsta na tle osobistem.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W TATRACH.
W dniu onegdajszym zdarzył się znów w Tatrach 
nieszczęśliwy wypadek. Artysta-rzeźbiarz p. Hen­
ryk Karmazyn z Łodzi, wyruszył w towarzystwie 
żony swej na Orlą Perć. Schodząc z Koziego Wier­
chu do Doliny Pięciu Stawów Polskich, wskutek 
pośliznięcia się na spadłym świeżo śniegu, stoczył 
się kilkadziesiąt metrów w dół, doznając szeregu 
zranień i okaleczeń. Od niechybnej śmierci uchro­
nił go plecak, który podczas spadania podwinął 
mu się pod głowę.

Żona podczas wypadku doznała ataku nerwowe­
go. Przygodni turyści znieśli rannego Doliną Roz­
toki na gościniec do Morskiego Oka, skąd autem 
odwieziono go do Zakopanego. Stan jego nie budzi 
żadnych obaw.

KONIEC SEZONU TURYSTYCZNEGO. (Kap)
Z Zakopanego piszą nam*. Z dniem 15 b. m. prze­
staje Zakopane wydawać przepustki turystyczne 
do Czech, co stanowić będzie oficjalne zakończe­
nie sezonu turystycznego, który jednak przedłuży 
się najprawdopodobniej —  jak zwykle — aż do 
końca września, a w razie sprzyjającej pogody, 
trwać jeszcze będzie i w pierwszej połowie paź­
dziernika.

ŚNIEG W TATRACH. Jak * Zakopanego dono­
szą, w górach spad] śnieg ubiegłej nocy. W Zako­
panem temperatura znacznie się osiębila i wczoraj 
rano wynosiła 0 st. W ciągu dnia jednak znacznie 
się ociepliło.

WIELKA KRADZIEŻ W  LIMANOWEJ. (Kap)
W dniach ostatnich dokonali niewyśledzeni do­
tąd sprawcy znaczniejszej kradzieży w Limano­
wej, Z kasy obywatela tamtejszego, Klimka, skra­
dziono bardzo kosztowną biżuterię i 300 zł. go­
tówką. Energiczne dochodzenia policji w toku.

PROJEKT NOWEJ KOLEI. Województwo ślą­
skie pertraktuje z zarządem Fundacji kórnickiej 
w Zakopanem w sprawie budowy kolei Uszczu- 
pie— Bystre, która umożliwiłaby eksploatację gra­
nitu tatrzańskiego.

TEATR POLSKI W KATOWICACH otwarty zo­
stał 10 b. m. inaguracyjnem przedstawieniem 
„Sulkowskiego" Żeromskiego. Artyści oklaskiwani 
byli owacyjnie.

OGÓLNO-KRAJOWA WYSTAWA GOSPODAR- 
CZO-SPOŻYWCZA otwarta będzie w Katowicach 
w Parku Kościuszki w sobotę 17 b. ni,

■ Q   u st
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U/ielki proces szpiegowski w Krakowie.
36 oskarżonych, przew ażnie Ukraińców, na ławie oskarżonych.

(st*w) Dziś w  sądzie okr. karnym w  Krako­
wie przed wzmocnionym Trybunałem rozpo­
częła się rozprawa, która stanowi epilog licz­
nych aresztowań, dokonanych w lipcn ubie- 
głego rokn w zachodniej i środkowej Małopol- 
sce.

Po całoroeznem  śledztwie prokuratura w ygo­
towała akt oskarżenia przeciw 36 osobom —  
przeważnie Ukraińcom, którzy jako członko­
wie tajnej organizacji ukraińskiej wojskowej

ZDRADZALI TAJEMNICE ARYJI POLSKIEJ 
NA RZECZ PAŃSTW OŚCIENNYCH.

Już po godz. 8 rano pod silną eskortą poli­
cyjną i służby więziennej wprowadzono oskar­
żonych z cel w ięziennych na wielką salę roz­
praw na I piętrze Nr. 25, gdzie zajęli w yzna­
czone miejsce.

Każdy z oskarżonych przed wejściem  na 
salę poddany był ścisłej rewizji. W zdłuż ba- 
rjery oddzielaja.cej-stoły Trybunału od miejsc 
przeznaczonych dla publiczności, rozciągnęli 
się mnrem policjanci pod w odzą oficera poli­
cyjnego.

Niebawem jawili się na sali rozpraw obroń­
cy  oskarżonych, a to: adw. dr Starosolski z 
Pragi, adw. dr Sznchewicz ze Lwowa, i adw. 
dr Woźniakowski.

Dziesięć minut po godz. 9 weszli na salę 
rozpraw członkowie Trybnnałn i prokurator —  
w szyscy  ubrani w  togi dla zaznaczenia powa­
gi sądu.

Na sali pustki. Jedynie zauw ażyć można 
było  kilku w yw iadow ców  policji politycznej, 
kierownika urzędu śledczetro kom. Pollaka i 
kilku kom isarzy policyjnych.

W  skład Trybunału w chodzą : s. o dr Podo­
biński jako przew odniczący, s. o. Lizak, Ga­
bryel Świadrpwski, jako w otanci: jako oskar­
życiel publiczny występuje prok. Hnbl.

Po załatwieniu w stępnych form alności —  
przew odniczący Trybunału odczytuje listę o- 
skarżonych i stwierdza niejawienie się na roz­
prawę jednego z oskarżonych, m ianowicie Ja- 
rosiewicza z Przem yśla, drukarza z zawodu, 
obecnie szer. 5 p. s. p.

Następnie przew odniczący zarządza

TAJNOŚĆ ROZPRAWY.
Adw. dr Woźniakowski sprzeciw ia się U- 

chw ale Trybunału i wnosi na odczytanie aktn 
oskarżenia na rozprawie jawnej.

Z powodu sprzeciwu prokuratora Hubla —  
odczytanie aktn oskarżenia objęte zostało roz­
prawą tajną. W obec tego obecni na sali spra­
w ozdaw cy dziennikarscy opuścili salę m zpraw.

Na ławie oskarżonych zasiedli: W łodzim iera 
Pipczyńska, lat 29, religji gr. kat. z  Krakowa, 
bucbalterka, W asvl Kołodij z Krakowa, lat 21, 
rei gr. kat., słuchacz filozofji, W łodzim ierz 
Kubrak, lat 23. rei. gr. kat z L ipy, abiturjeni 
gim nazjalny, Paw eł Zabłocki, lat 26, Tel. gr. 
kat. z Przemyśla, bez stałego zajęcia, Iwan 
Pokładok, lat 23, rei. gr. kat. z Krakowa, słu­
chacz Uniwersytetu, .Tulja Boryłówna, lat 23, 
rei. gr. akt. iz Przem yśla, absolwentka gimna-

 o§

Ta, która zabiła.
( Sprawozdanie własne „N. Reformy"-) 

Przemyśl, dnia 14 września.
W  dalszym  ciągu procesu przeciw  Helenie 

Trybalskiej, oskarżonej o zabójstwo, popełnio­
ne na osobie Aleksandra Laszeckiego przesłu­
chano na środow ej rozprawie ca ły  szereg 
świadków, a m ianow icie: Jana M acyka, W a­
syla Faw łyka, pułk. Konstantego Stolicę, Ma- 
rję Stolicę, Annę Hałakównę i szereg innych. 
Przesłuchano też świadka Helenę Koziolównę, 
narzeczoną śp. Laszeckiego. Przesłuchanie 
tego świadka nie w niosło niczego nowego do 
rozprawy.

Św. Górówna W ilhelm ina zeznaje, te  s ły ­
szała od Laszeckiego, „że  chciał Trybalską 
przekonać o istnieniu m iłości na świecie, a 
rozkochaw szy ją w  sobie, porzucił". To samo 
słyszała też św. Hałakówna.

Następnie znaw ca-rusznikarz orzeka, że re­
w olw er, którym posługiwała się Trybalska, jest 
browningiem  autom atycznym , diziesięciostrza- 
łow ym .

Z  kole! przesłuchano znaw ców -lekarzy. 
Znaw ca dr. Turteltaub stwierdza, że kula re­
w olw erow a w eszła przez kość potyliczną, w y ­
w ołując natychm iastow ą śmierć. Znaw ca dr. 
Schmeidler, zapytany przez prokuratora, ozy 
podbiegnięcie krwawe na lew ym  policzku po­
chodzi od strzału chybionego ośw iadcza, że 
w  pierwszej chw ili podczas sekcji m iał w ra­
żenie, że podbiegnięcie owe pochodzi od upad­
ku po pierw szym  strzale, nie może jednak te­
go z całą  stanow czością stwierdzić.

Następnie przystąpiono do odczytania aktów 
sprawy. Odczytano przedewszystkiem  orze­
czenie znaw ców  psychiatrów ze Lw ow a, któ­
rzy stwierdzają, że oskarżona umysłowo cho­
rą nie jest. że jednak „gdyby  ustawa znała 
zm niejszoną poczytalność", to orzekliby, że 
oskarżoną Trybalską właśnie taka zmniejszo­
na poczytalność cechuje.

Pozatem odczytano ca ły  szereg listów  m i­
łosnych śp. Laszeckiego, pisanych do oskar­
żonej. Na tem postępowanie dowodowe za­
mknięto.

Na rozprawie popołudniowej zabrał głos 
prokuratoj p- dr. Prohaska, który domagał się

zjalna, Marja Boryiowa, lat 51, rei. gr. kat. z 
Przemyśla, żona sędziego, Mikołaj Chudy, lat 
27, rei. gr. kat, abiturient gim nazjalny, Paw eł 
Cegała, lat 26, rei. gr. kat., słuchacz praw, 
Jan Soiban, lat 22, rei .gr .kat., akademik, 
Teodor Semakowski, ur. w  r. 1890, rei. gr. kat., 
urzędnik w ojskow y z Krakowa, Aniela Nako- 
neczna, ur. w  r. 1904, rei. gr. kat., abiturjent- 
ka semin., z Przemyśla, Iwan Nakoneczny, ur. 
w  r. 1892, rei. rzym sko-akt., urzędnik w ojsko­
w y  z Przemyśla, Marjan Kotowicz, ur. w  r. 
1904, rei .gr. kat., żołnierz 5 pułku strzelców  
podhalańskich, abiturient gim nazjalny, Stefan 
Jaćko, ur. w  r. 1894, rei. gr. kat., z Przem yśla, 
handlowiec, Józef Kłnczenko, ur. w  r. 1892, 
rei. gr. kat., przem ysłowiec ze Lw ow a, Piotr 
Dntka, ur. w r. 1903, rei. gr kat. z Przem yśla, 
Henryk Felsen, ur. w  r. 1902. rei. mojż., urzę­
dnik prywatny z Przemyśla, Marjan Hess, ur. 
w  r. 1902, rei. rzym . kat., z Przemyśla, sier­
żant W . P., Dmytr Czupylo, ur w  r. 1902, rei. 
gr. kat. z Przem yśla, Eustachy Prokopowicz, 
ur. w  r. 1893, rei. gr. kat., szew c z Jaworowa, 
M ichał Dutka, ur. w  r. 1902, ret. gr. kat., aka­
demik z Przemyśla, W acław  Ziembiński, ur. 
w  r. 1894, rei. rzym. kat. z Ostrowia, urzędnik 
w ojskow y, Rom an Szumski, ur. w  r. 1894, rei. 
gr. kat., handlowiec z W arszaw y, Andrzej 
Szczyrba, ur. w  r 1904, rei. gr. kat., stolarz 
z Jaworowa, Józef Hrycnlak, ur. w  r. 1902, rei. 
gr. kat., żołnierz w  szkole oficerskiej w  W ar­
szawie, słuchacz m edycyny ze Stanisławowa, 
Józef Stecnra, ur. w  r. 1903, rei gr. kat., słu ­
chacz techniki ze Lw ow a, Mikołaj Stefany- 
szyn, ur. w *r. 1903, rei. gr. kat., bez stałego 
zajęcia, z Trościartca, Antoni Zagrobelny, ur. 
w  r. 1902, rei. rzym . kat., stolarz z K arszowa, 
Ostap Gharchalis, ur. w  r. 1901, rei. gr. kat., 
akademik z Jaworowa, Tadeusz Drobenko, ur, 
w  r. 1901, rei. gr. kat., handlow iec, żołnierz 
26 p. a. p. z W łocław ka, W asyl Kostynink, 
ur. w  r. 1897, rei. gr. kat., student politechniki, 
z  Karłowa, Abraham Sokal, ur. w  r. 1903, bez­
w yznaniow y, absolwent gimn., z Przem yśla, 
Szym on Dmytrasz, ur. w  r. 1882, rei. gr. kat., 
pośrednik handlow y z Przem yśla i M ichał Pie­
niążek, ur. w  r. 1904, rei. rzyfn. kat., pluto­
now y 38 pp. z Przemyśla.

Z w olnej stopy odpow iadają: obw. Hm ,
Czupryło, Pieniążek, Dmytrasz, Charlicki i Ja* 
rosiewicz, który na rozprawę, jak już w spo­
mnieliśm y, nie jawił się.

Po odebraniu generalji od oskarżonych •— 
przystąpiono do odczytania aktn oskarżenia, 
który zawiera 85 stron pisma maszynowego.

Rozprawa potrwa około 2 m iesięcy i przez 
ca ły  czas odbyw ać się będzie przy drzw iach 
zamkniętych.

W śród oskarżonych zachow aniem  swojem  
zwracają uwagę osk. P ipczyńska i Kołodij. —• 
Pipczyńska, b. buchalterka w  jednej z księgarń 
krakowskich, zdradza silne zdenerwowanie, 
Kołodij, jeden z głów nych aranżerów sprawy, 
usiłuje ratow ać sw oją sytuację sztuczną sw o­
bodą.

zasądzenia oskarżonej. „C zynu tego —  m ów ił 
prokurator —  dopuściła s i ę - oskarżona z pre­
medytacją. Zabiła —  i za to pow inna ją spot­
kać zasłużona kara".

Następnie zabrał głos zastępca strony po­
szkodowanej, p. dr. Zahajkiew icz, który do­
magał się przykładnego ukarania oskarżonej.

W czorajsza rozprawa przeciągnęła się da 
późnej nocy. W yrok zapadnie w  dniu dzisiej­
szym.

Helena Trybalska,

PROCES PRZECIW MŁODOCIANYM 
KOMUNISTOM.

Nowogródek, 15 w rześnia (PAT). W  tutej­
szym  sądzie okręgowym rozpoczął się proces 
przeciwko 15 oskarżonym, wśród których znaj­
duje się 9 nczniów nowogrodzkiego gimnazjum 
białoruskiego. Akt oskarżenia zarzuca należe­
nie do kom soholców , kolportaż bibuły i w y­
wieszenie sztandaru komunistycznego. Rozpra­
wie przew odniczy sędzia M urza-Murzic. Roz­
prawa budzi wielkie zainteresowanie ze wzglę­
du na m łody wiek oskarżonych od 17 do 20| 
lat.     '



N O W A  R E F O R M A

Teatry-Kina-Koncerty
♦ ♦ Dnia 15 września ♦ ♦

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
■we czwartek „Człow iek ' nadczlow iek" Sbawa, 
jutro pierwsze przedstawienie szkolne, na. któ- 
reni dana będzie „B alladyna" Słowackiego o 
godz 6 wieczorem.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Prernjera 
i oł.warcie mezonu nieodwołalnie we wtorek 20 
bm. Sala pięknie odm alowana, proscenium w e­
dług wzoru prof. W ierdaka w ykonał J. Ziegel- 
nian. Przedstawienia rozpoczynać się będą 
punktualnie o godz. 8. Na premjerzę operetki T. 
Mullera „Król K aw y" zaprezentują się nowo- 
saangażow ane siły pp. Lucja Przestrzcłska, 
Marja Sarjusz-W ilkoszewska, Stefanja Kosiń­
ska, Marjan W aw rzkow icz, Tadeusz Pilarski 
(jun.), Itewera-Rewski, Wiktor Dojnarowski, 
W itold Richter. Nowa wspaniała wystawa. —  
Balet złożony z 12 osób z Morawskim na czele. 
Bilety w cześniej do nabycia w handlu WP. 
Rudnickiego, Linja A-B.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Czwartek: „Człow iek i nadczłow iek".
Piątek, IG w rześnia: „B alladyna" (przed­

stawienie szkolne o godz. G-tej).
Sobota, 17 w rześnia: „G łaz graniczny" Ze­

gadłow icza (Premiera).

żąca krew w  żyłach czytelnika niemal każ- 
dem słowem, miała w łaśnie te niesłychane w a­
lory, ze zabijała i rodziła: zabijała ślepców 
i nieświadomych pom ocników zbrodni kró­
lewskich, rodziła m ścicieli, oddających naj­
częściej życie w  nieubłaganej w alce z samo- 
wta dziwem.

Poprzednie w ydania tej książki, drukowane 
tv Malopolsce, przem ycano do zaboru rosyj­
skiego pod groźbą najsurowszych kar, do ze­
słania na Sybir w łącznie. Lecz przeszkody 
te nie zaham owały pow szechnej lektury tej 
książki, która stała się jednym z najlepszych 
środków propagandy polskiej.

Dzisiaj, gdy po dwudziestu latach wychodzi

czwarte wydanie „K rólobójców ", poprzedza je 
autor piękną t ciekawą przedmową, w której 
daje wyraz swym uczuciom  i refleksjom w 
stosunku do dzieła swojego. „D ziw na książ­
ka" —  pisze, —  dziwniejszem i od niej są je­
dnak przeżywane w rażenia przez jej autora, 
gdy po latach dwudziestu po raz pierwszy 
w ziął ją do ręki .przeczytał i raz jeszcze prze­
ży ł minione czasy".

Kiedyś spełniła ta wstrząsająca książka „za ­
danie przeczucia, zadanie otrzeźwienia i zada­
nie pobudzenia". Dziś spełni zadanie histo­
rycznego pomnika i ważnego dokumentu, w 
swej treści powiększonego o obraz ostatnich 
lat dwudziestu. (p.)

, P R O M I E Ń *  P o d w a l e  <

KRÓLEWICZ 
Z AMERYKI
mm~ RAYMOND GRIFFITH

C o  dzisiaj grają  w  kinach?
C o r s o : „Pat i Palacbon".
Nowości: „Panienka z przytułku" (Sieroty z pu- 

Ztyni).
Bagatela: „Troski szatana" (Lya de Putti).
Promień: „Królewicz z Ameryki",
Sztuka: „Grobowiec miłości".
Uciecha: „Tajemnica pani S...‘ ‘ (Mistrz świata) 

Kenia Desni.
Wanda: „Pat i Patachon".
Warozawa: „Szalony jeździec" (Buch Jones).

7L l& Gflflio.
J rogrom  siociu radiofonicznych:

na p iątek  dn ia  16  w rześn ia  19 2 7 r- 
K rak ów  (422) Godz. 17.25—17.55: P rogra m  dla  d zie ­

c i ; podz. J8—19: T r rhsini*Ja z W arsza w y ; grodz. 19 
do  19.10: R ozm a itości; godz. 19.10—19.30: O dczyt pod 
ty t. „P ro b le m y  ra d jo e s te ty k i"  w y g !, in* St. B ro - 
jriad g eog ra ficzn o -gosp od orezy '* , w y g i. dr. W . Or^ 
n ieaw k i; godz . 19.30-19.55: O dczyt pod  ty t. „P rz e - 
m ick i, a syst. U . J .; godz. 20—20.30: K om u n ik at sp or­
tow y  i in u e ; godz. 20.30: T ra n sm is ja  z W arsza w y .

Ti arszaw * (3111) Godz. 12: S ygn a ł czasu, k om uni­
kat lo tn iczo -m oteoro log iczn y , k om unik aty  „ I\  A . T .ł<, 
n a d p rog ra m ; god z . 15: K om u n ik at m eteorol. i g o ­
sp o d a rczy ; godz . lfi.45: K om u n ik at h arcersk i; godz. 
17: A u d y c ja  d la  d z iec i; godz. 17.50: N adprogram  i 
k om u n ik a ty ; god z . 18: K on cert p op o ł. W y k on a w cy : 
M. B arow na (fo rt .) . B o i. G inzburg  (w lo lou czcla ).

Husfura l sztuka.
Królewski Zamek w Warszawie

istniał iuł w XIII. wieku.
N o w e  o c l B c r u c ł u  a r c h M e M o n i c z n e .

Z W arszaw y donoszą: Dokonywane obecnie 
] race restauracyjne w zamkn królewskim w 
Warszawie raz po raz prowadzą do sensacyj­
nych odkryć. Znalezione tu i ówdzie gotyc­
kie fragmenty architektoniczne w ykazują, że 
jui w wieko XIII-ym istniał w tem samem 
miejscu zamek tego samego stylu. Natrafiono 
nawet na spory fragment średniowiecznej sa­
li kolumnowej. Liczne przebudowy dokony­
wane w ciągu wieków częściow o w ykorzysty- 
w pjących  istnienie szczątków daw nych mu­

rów doprowadziły do zupełnego poplątania 
stylu i sprawiły, że podjęte obecnie gruntowne 
prace restauracyjne stają się niezmiernie tru- 
dnem zadaniem architektonicznem.

Jak dalece z biegiem lat nastąpiło poplą­
tanie murów z różnych epok św iadczy o tem 
fakt, że jedna z kolumnad odkrytej niedawno 
sali wspiera się na krawędzi studni, kilka­
naście metrów głębokiej. Pracami architekto- 
nicznemi na zamku warszawskim zajmuje się 
osobiście p. Prezydent Rzeczypospolitej.

-o§o-

n ro f. J erzy  L e fe ld  (ukom p.); godz. 19: K om unikat 
„r .  A. T."; gi ' 
cz y t  p. t. „O

. . . .  . m knty
Brodź. 19.15: B o ln n a itości; godz . 19.35: Od- 

- - -.3  przep isach  g r y  w  pHkę n ożną", w y g i.
,V08nor: e o<iz. 20: K om un ik at ro ln icz y : godz. 

•zu.30: K on cert w ieczorn y , sym fon iczn y , p ośw ięcon y  
, u w orom  B ceth oven a . W y k o n a w cy : pow ięk szon a  o r ­

k iestra  P. R. pod d yr . J óze fa  O zim ióskieK o, M arja  
W ąsow sk a -R iid igcrow a  ( f o r t e p ) :  godz. 22: S ygn a ł
czasu , kom unikat lo tn .-in eteoro log ., kom unik at p o ­
l i c j i  i „ P .  A . T .“ .

P oznań  (380.4) Godz. 18: N otow ania  g ie łd y  zbożo ­
w ej i tow a ro w e j; godz. 14: N otow an ia  g ie łd y  p ien ięż­
n e j; godz . 1J.J0—19: K on cert g ra m o fo n o w y . P ły ty  z 
m a g a z y n "  K . K łosow sk i, u l. 27 G rudnia  20; 'g o d z .

„  . i '1 , p ' i - -O r g a n iz a c ja  j d z ia ła ln ość Pocz-
19—19.10: N adprogram  i k om u n ik a ty ; god z  19 10— 
tow e j K a sy  O szczędn ości"  w y g ł, n. St. P u n ick i-

2nn— p '55: a F o m u n ik a iy  gosp od a rcze ; god z ’. 
w Ó rf l i -  Ti ogadanka z dziedziny  ra d io tech n ik i,

,  w  L iPinBk>- godz . 20.80—22: T ransm isja  
koncertu  z W arsza w y ; godz. 22: sygn a ł czasu.

C z w a r t e  w y  d a n i e , ,K r ó l o b ó j c ó i T
S ( i d v u s a .

(Warszawa 1927- Dom Książki Polskiej Spółka 
akcyjna).

Książka ta ma już dzisiaj sw oją historię,
stanowiąc piękną i w ażną kartę życia polskie­
go. Stw orzył ją znakomity pisarz Wacław Gą- 
•iorowski, autor w ielu cennych powieści, o- 
snutych na tle kam panji napoleońskiej, w ydał 
ją pod charakterystycznym  pseudonimem ja­
ko Wiesław Sclavns, w  pamiętnym dla Tolski 
roku 1904, gdy do wrót naszego życia w Kró­
lestwie Polakiem zajrzało w idm o rew olucji, a 
2 niem pierwszy przedświt nowej walki o nie­
podległość. Sprawa Polski znowu w yjrzała z 
mroku cytadeli i groźniejszego jeszcze mroku 
szarzyzny i zm aterializowania. Despotyzm 
carskiej Rosji, w strząsany w  tym czasie 
pierwszemi drgnieniami idącej burzy rewolu­
cyjnej, stawał przed trybunałem świata. —  
W śród krw aw ych i druzgocących oskarżeń 
w ażkie miejsce zajęła książka Scławisa, Dzia­
łała zarazem silnie na przemianę wewnętrzną 
w  duszy polskiej, w yryw ając ją z bezwładu.

Słusznie zauw ażono: jeżeli wśród Polaków 
znalazł się choć jeden „w ierny  poddany m i­
łościw ego cara ", to i ten doznał wstrząsu m o-' 
ralnego po przeczytaniu „K rólobójców ". Stał 
się napewno, choć w  m yśli, rewolucjonistą i 
przyczynić się pragnął do zagłady caratu. Ta 
straszliw a książka, jak w yrażono się, m ro-

Ruch w polskim iwiecie 
muzycznym.

Z W arszaw y telefonują nam : W  polskim 
świecie m uzycznym  panuje duży ruch. W o. 
statnim czasie opracowane zostały liczne jak 
na nasze stosunki opery polskie. P. W itold 
Maliszewski, znany symfonista, zawarł z dy­
rekcją opery warszawskiej umowę, na mocy 
której w sezonie bieżącym  w ystaw iona będzie 
na scenach warszawskich opera „B alet sy­
reny" napisana przez Maliszewskiego do li­
bretta literata Rogowskiego. P. Tadeusz Jo­
tę jko, autor „Zygm unta Augusta" stworzył 
nową operę historyczną p. t. „Jadw iga", treść 
jej opiewa młode ląta Jadwigi od zaręczyn z 
W ilhelm em  aż der oddania ręki Jagielle. P, 
Piotr Rytel w ykańcza „Ize lę", operę opartą 
na znanym  dramacie Jerzego Żuławskiego. 
W końcu Juljusz W etheim ma w swojej tece 
całkow icie wykończoną, operę. „Fatam organa" 
z librettem Juljana Eismonta. Libretto czer­
pane jest z treści bajek tysiąca i jednej nocy. 
Partytura wym aga obsady instrumentalnej tak 
olbrzym iej, że mało która ze scen dzisiejszych 
może odpowiadać wym ogom  stawianym  przez 
autora.

ZE ZJAZDU KINEMATOGRAFICZNEGO W  
WARSZAWIE. W drugirn dniu zjazdu kine­
matograficznego uczestnicy obrad zwiedzali 
radiostację warszawską. W godzinach połu­
dniow ych w  kilku kinach w yśw ietlano naj­
wybitniejsze film y, które wejdą na afisz w  se­
zonie zim owym  1927-8.

W  lokalu związku właścicieli kinoteatrów 
odbyło się posiedzenie plenarne zajzdu, na 
którem w ygłosili re fera ty  przedstawiciel w y ­
twórni „K odak-Pathe" p. Falcke o  najnow ­
szych postępach techniki kinem atograficznej i 
inż. S. Porębski: „K ino a radjo". Po refera­
tach wywiązała, się ożyw iona dyskusja.

„PRZEDPIEKLE" ZAPOLSKIEJ NA FIL- 
MIE. W tych dniach w ykończony został w 
berlińskiej w ytwórni „Ferry-F ilm " film pod 
tytułem „Przedpiekle" według powieści Ga- 
brjeli Zapolskiej. Główniejsze role grają W er­
ner Kraus, Elizza la Porta, Dagnes Serwaes, 
Andre Nox i rodak nasz p. Twardowski. R e­
żyserował Robert Dinessen.

OBRADY LIGI NARODÓW W  SPRAWIE 
FILMU DYDAKTYCZNEGO. W  toku obrad, 
toczących się w  drugiej komisji Ligi Narodów 
nad wnioskiem włoskim o utworzenie w R zy ­
mie m iędzynarodowego instytutu do spraw 
filmu dydaktycznego, delegat austriacki di 
Fauli wskazał na odbyty w Bazylei europej­
ski kongres w sprawie filmu dydaktycznego

i wystąpił z propozycją utworzenia w Bazy­
lei biura w ykonaw czego do spraw filmu dy- 
daktycznego.

W YSTAW A SZTUKI POLSKIEJ W  PRA­
DZE. Klub artystyczny „M anes" w Pradze 
przygotowuje otwarcie w ystaw y sztuki pol­
skiej. W ystaw a ta. w której udział wezmą ar­
tyści, zgrupowani w towarzystwach „Sztuka" 
i „R ytm " będzie największą z tegorocznych 
wystaw stolicy Czechosłowacji.

UTWORY POLSKIE W  NARODOWYM 
TEATRZE W  PRADZE. Teatr Narodowy w 
Pradze zamierza wprowadzić na repertuar kil­
ka polskich dzieł. Brane są pod uwagę, z 
utworów dawniejszych „Ila lk a " i „Straszny 
D w ór", zaś z dzieł kom pozytorów w spółcze­
snych ,Król Roger" Szym anowskiego lub „B o­
lesław isiniały" Różyckiego.

W YSTAW A MALARZA NIEMIECKIEGO W  
PARYŻU Pisma podają w iadom ość, że w  koń­
cu października ma być otwartą w  Paryżu 
wystawa obrazów malarza niemieckiego Lie- 
bermana, który otrzym ał od ministra oświaty 
i sztuk pięknych Ilerriota obietnicę udzielenia 
mu, w  tym celu, sali ,Jeu do Paum e", w  ogro­
dzie Tuillerics. W iadom ość ta w yw ołą ła  pro­
testy w  inektórych odłamach prasy, które przy­
pominają, że nazwisko Liebermana figurowało 
wśród szeregu podpisów niemieckich uczonych 
i artystów na odezwie, zawierającej obrażli- 
w e dla Francji ustępy, a która ukazała się w  
Niem czech na początku w ojny światowej. —-  
Francuska Akademja Sztuk Pięknych w ykre­
śliła w ów czas Liebermana z liczby sw ych 
członków  korespondentów .„Tem ps" zapytuje 
czy  w obec tego, udzielenie Lioberm anowi je­
dnej z sal m uzealnych francuskich nie w yw oła 
wśród publiczności zrozum iałego niezadowole­
nia. ,

W YDAWCY FRANCUSCY I NARODOWA 
KASA ZAPOMOGI NAUKOWEJ. W ydaw cy 
francuscy w ystąpili z protestem przeciwko 
złożonem u w  izbie deputowanych przez mini­
stra Herriota projektowi utworzeia kasy zapo­
mogi naukowej, m ającej czerpać fundusze ze 
sprzedaży w  księgarniach tych dzieł zm arłych 
autorów, które stały się już w łasnością pu­
bliczną. Protest wskazuje na ujemny w pływ , 
jaki w yw rzeć może opodatkowanie handlu 
księgarskiego wobec bardzo małego popytu na 
dzieła z przed 50 lat. Niewielkie zapotrzebo­
wanie na dzieła takich autorów, jak Chateau- 
briand, Slendlial, Beranger, Musset, Sainle- 
Beuve, de Vigny, Balzac, Beaudelaire, Lamar- 
tine i Merimee Zm niejszyłoby się jeszcze nie­
zawodnie, gdyby cena książek w obec nałożo­
nego na nie podatku została podniesiona.

D z i n l  ś < » s p o < l q r c i i i
inslB (ul aerodynamiczni) 

w Warszawie.
Przedstawiciele prasy warszawskiej zw ie­

dzili 12-go bm. nowo zbudow any Instytut 
A erodynam iczn y  przy ul. Nowowiejskiej nr- 
50. Największe zainteresowanie budził potęż­
ny tunel, stanowiący instalację główną labo- 
ratorjum Instytutu. T u n e l 'te n  zbudowany z 
żelazobetonu, służy do w ytwarzania silnych 
prądów powietrza, zapomocą których bada się 
w ytrzym ałość skrzydeł płatowców. W  tunelu 
znajduje się wentylator, w ytw arzający prąd 
powietrzny, o szybkości do 80 m na sekun­
dę, a poruszany przez motor 500-konny, da­
jący 575 obrotów na minutę. Obok dużego tu­
nelu znajduje się tunej m ały, w którym wen­
tylator poruszany jest silnikiem 50-konnym. 
W ielki tunel używ any jest do prób ostatecz­
nych, gdyż eksploatacja jego jest w ielce ko­
sztowna. W  razie próby ustawia się wewnątrz 
niego skrzydła samolotów, pom iędzy L zw. 
dyszami, wlotową i wylotową.

IT y l C. W itoszyliski, tw & ca Instytutu przed

stawił stan materialny tegoż. Personal nau­
kow y Instytutu, obok kierownika i jego zastęp­
cy, składa się z 4 inżynierów , 4 studentów, 
pozatem 5 rzemieśników. Budżet Instytutu w y­
nosi zaledwie 6 tys. zł. m iesięcznie. Główną 
jego część pokrywa Politechnika. Podobne in­
stytuty w Stanach Zjednoczonych zatrudnia­
ją nieraz do 600 psób. Obecnie Instytut w y­
korzystuje instalacje przewidziane w ogólnym 
planie budowy. Rów nież normalnie pracuje
w ydział teoretyczny. Prace Instytutu mają p rZ y  ąej sposobności uchw alono zw rócić się

warzystwu, które otrzym ało jednocześnie w y­
łączną sprzedaż sowieckich olejów  pędnych 
na Turcję, Port Said i Kolombo. Jednocześnie 
przyjęły na siebie Sowiety zobowiązanie do­
staw dla pokrewnej Standard'ow i Vaeuum 
Oil m. i. na rynejc egipski.

Umowa ta zagroziła rynkom zbytu angiel­
skich towarzystw na dalekim i bliskim w scho­
dzie. W szczególności zaś podważono dzia­
łalność tureckiego tow. naftowego w Mossu- 
lu, będącego pod dom inującym  w pływ em  an­
gielskim. Stąd oburzenie Shell‘a, znajdujące 
swój wyraz w zarzutach prezesa tego koncer­
nu p. Deterdinga pod adresem Standard'u, ea 
do sprzedaży „kradzionej nafty" ora? w  w y­
powiedzeniu przezeń walki bezwzględnej z 
tym stanem rzeczy.

Na zarzuty te odpowiedział ostatnio w pra­
sie amerykańskiej Stalin, odpierając w spo­
sób stanow czy zarzut „kradzieży nafty" i pro­
ponując w sprawie nacjonalizacji rosyjskich 
źródeł naftow ych (w  których zaangażowany 
by ł kapitał zagraniczny m. i. angielski) sąd 
rozjem czy.

Dalsza współpraca pom iędzy Sowietami i 
amerykańskim kapitałem naftowym  nie jest 
podawana w wątpliwość iem bardziej. iż, jak 
twierdzą, Sowiety otrzym ały z początku bież. 
roku prawo do eksploatacji północno-perskich 
pól naftow ych, do których —  dzięki kontak­
towi z Rosją —  uzyskuje Standard Oil Co 
dostęp.

Pow yższe wypadki będą miały, niezależnie 
od ostatecznego w yniku, decydujący w pływ  
nietylko na gospodarstwo naftowe, lecz i na. 
politykę światową. W wypadku bowiem  poro­
zumienia Neftsyndikatu i Standard Oil Co z 
ShelFem nastąpiłoby zapewne złagodzenie 
konfliktu angielsko-sowieckiego i odprężenie 
stosunków am erykańsko-angielskich (zaostrzo­
nych na tle ostatniej konferencji rozbrojenia, 
wej). W  przeciwnym  zaś wypadku zacieśnia­
łyby się, prawdopodobnie, zarów no w  prze­
myśle naftowym , jak i poza nim, stosunki 
am erykańko-rosyjskie i w ów czas przeciwsta­
wienie się tego osobliwego aliansu imperium 
angielskiemu decydow ałoby w znacznym  sto­
pniu o kierunku polityki m iędzynarodowej.

Diariusz ehonomlcnu).
—  Biłam Banka Polskiego sa pierwszą de­

kado bież. miesiąca wykazuje zm niejszenie 
obiegu banknotów o 9.6 milj. zł. (784.1), 
wzrost zapasu walut i dewiz brutto o 2.7, 
netto o 2.5 milj. zł. (brutto 238 3), zapas krusz­
cu wzrósł o 5.3 milj zł. (180.5) wskutek za­
kupu złota w  N owym  Jorku.

—  Budową nowych linij tramwajowych ną 
Śląsku, a m ianowicie: Cieszyn— Zebrzydow i­
ce, Zebrzydow ice— Jastrzębie i Żory— Rybnik, 
uchwaliła śląska Rada wojewódzka.

—  Wplata kapitała zakładowego Banka 
Gospodarstwa Kraj., który w ynosić będzie 
po ostatniem podw yższeniu 100 milj. zł. w zło­
cie, przeprowadzona będzie jeszcze w bież. 
roku, jak zapewnia prezes B. G. K., dr. gen. 
Górecki.

—  Pierwszą partją pożyczek udzielonych 
ze śląskiego funduszu gospodarczego w kwocie 
72.000 zł., rodzieliła śląska Rada wojewódzka.

■—  Pertraktacje s zarządem fundacji kórni­
ckiej w Zakopanem w sprawie budow y kolei 
Ustupie— Bystre, która um ożliw iłaby eksploa­
tację granitu tatrzańskiego, toczą się.

—  Ceny czeskich towarów tkackich pod­
w yższone zostaną z dniem 1 grudnia r. b. 
o 20 proc., w związku ze zw yżką cen przę­
dzy.

—  Ogólna ilość bezrobotnych w Rosji w y­
nosi, według oficja lnych  danych, 1,350.000.

—  Prośba rządu bułgarskiego w sprawie 
emitowania pod auspicjami Ligi Narodów, po­
życzki na odbudowę finansową Bułgarji, zo ­
stała aprobowana przez komitet finansowy 
Ligi.*

 0§0----------

Kronika ekonomiczna.
ZJAZD ZWIĄZKU IZB PRZEM. HANDL. 

RZECZYPOSPOLITEJ. Zjazd Związku Izb 
przem ysłow o-handlow ych Rzeczypospolitej od­
byty 10 i 11 bm. w Izbie handlowej i przem y­
słowej we Lwowie, na którym reprezentowa­
ne by ły  Izby lwowska, brodzka, bydgoska, 
grudziądzka, katowicka, krakowska, poznań­
ska i toruńska —  zatwierdził szereg rządo­
w ych  projektów ustaw odaw czych w dziedzi­
nie gospodarczej.

I tak na podstawie referatu Izby poznań­
skiej ośw iadczył się zjazd przeciw tworzeniu 
odrębnych Izb księgow ych przysięgłych i za 
poddaniem księgowych nadzorow i Izby prze­
m ysłow o-handlow ych, następnie na podstawie 
referatu Izby lwowskiej uchw alono opraco­
wać wspólny referat w przedmiocie rozporzą­
dzenia w ykonaw czego do rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o inspekcji pracy. ,

niezmierną doniosłość dla przem ysłu lotni- 
czoęo. korzystającego z jego wskazówek w sze­
rokim zakresie.

Światowy zatarg
o ropę sowiecką.

Wkrótce po zerwaniu stosunków sowiecko- 
angielskich zawarto umowę między sowieckim 
„Neftsyndykatem" a Standard Oil Co. Na mo­
cy tej umowy Sowiety zobowiązały się do­
starczyć conajm niej 500.000 ton ropy wzgl 
przetworów naltowycli amerykańskiemu to-

do państwowej komisji pracy o w ydanie ko­
deksu pracy, któryby obejm ow ał wszystkie 
przepisy odnoszące się do ochrony pracy.

W  sprawie budow y pawilonu polskiego na 
Targach Lipskich, zajęto stanowisko noga ty. 
wne, jakkolwiek uznano udział poszczególnych 
firm eksportowych za wskazane.

Na podstawie referatu Izby grudziądzkiej 
om awiano środki, tyczące poparcia i rozwoju 
miasta i portu Gdyni.

Na wniosek Izby poznańskiej' —  uchw alo­
no poprzeć pow szechną wystawę krajową w 
roku 1929 w Poznaniu tak pod względem ma­
terialnym, jak też zalecić organizacjom  go-
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spodarczym i finansowym , by  opracowały plan 
swego udziału w wystawie.

Drugi dzień zjazdu poświęcony by ł zw ie­
dzaniu Targów W schodnich.

UŁATWIANIE W  SPROWADZANIU ARTY 
KUŁÓW PRZYWOZOWYCH. Jak się dow ia­
dujemy, przewidywane jest wprowadzenie 
znacznych ułatwień w sprowadzaniu z zagra­
nicy  artykułów spożyw czych, jak ryż, kawa, 
korzenie, herbata, śledzie i szmalec. Uważa 
się, iż w ten sposób jedynie m ożna będzie 
usunąć trudności rynkowe, powodujące zw yż­
kę cen. Doświadczenie wykapało, że różno­
rodne zakazy nie osiągają w łaściwego celu, 
nie będąc w stanie zaham ować naturalnej ten­
dencji importu. Pozatem polepszający się nasz 
bilans handlow y pozw ala na pewne ułatwie­
nia w tvm  względzie. Należy zaznaczyć ró­
wnież, że z chw ilą uchylenia ograniczeń przy­
w ozow ych kosztem nieznacznej zw yżki przy­
wozu. zniknie ziawisko tak niepożądane i 
szkodliwe, jak potajem ny handel pozw olenia­
mi przywozu.

NOWE PRZEPISY O PRZECHOWYWANIU 
PRZETWORÓW NAFTOWYCH. Zgodnie z no­
w ym i przepisam. o przechow aniu przetworów 
naftow ych w  m ieszkaniach pryw atnych, znaj­
dujących się przy sklepach, może bvć prze­
chow yw ana ilość najw yżej 2-ch  litrów ben­
zy n y ; przy składach, restauracjach, domach 
zajezdnych i t. p. 3 litry, przy pracowniach, 
warsztatach i t. p. 20 litrów.

Nowe te przepisy niezw łocznie po wejściu 
w  życie będą przestrzegane bardzo skrupu­
latnie przez kontrolę, gdyż, jaJc stwierdziły 
ostatnie rewizje, m iały miejsce bardzo liczne 
przekroi zenia obow iązujących dotychczas.

PODWYŻKA PŁAC W  PRZEMYŚLE HUT. 
NTCZYM. Dn. *12 b. m. p. minister pracy i 
opieki społecznej podpisał rozporządzenie w 
sprawie nadania m ocy obow iązującej orzecze­
niu Komisji Pojednaw czo-Rozjem czej w  Kato­
w icach z dn- 1 sierpnia 1927 r. w sprawie pod­
w yżki płac w przem yśle hutniczym. W edług 
tego orzeczenia dotychczasow e stawki zarob­
kowe dla 8 i 10-godzinnych robotników i fa­
chow ców  nie pracujących w  akordzie, a za­
trudnionych w  hutach cynkow ych  i ołow ia­
nych , zostają podw yższone o 45 groszy na 
dzień. Podw yżka ma obow iązyw ać od 1 sier­
pnia do 31 października br. z tern, że w  razie 
niew ypow iedzenia jej na 14 dni przed upły­
w em  tego czasu, przedłuża się ona automa­
tycznie o dalszy miesiąc, tak długo, jak dłu­
go na 11 dni przed upływ em  m iesiąca w y­
powiedzenie jej z którejkolwiek strony nie na­
stąpi.

PRZYWÓZ WINOGRON Z RUMUNJI- Izba 
handlow a i przem ysłowa w Krakowie zaw ia­
damia, że w czasie do 17 w rześnia b. r. przyj­
m ow ać będzie podania o zezwolenie na przy­
w óz winogron z Rumunji.

FORDY BĘDĄ MONTOWANE W POLSCE 
W  obecności przedstawicieli ster rządow ych, 
oraz przem ysłow ych, bankow ych i handlo­
w ych , odbyło się w dniu 7 b. m. uroczyste 
otwarcie m ontażowni sam ochodów Ford, zor­
ganizowanej przez specjalnych instruktorów 
i orda w warsztatach „E libor“  Sp. Akc. Ł. J. 
Borkowski na W oli, w  W arszawie.

Z  ramienia Forda przybył z Kopenhagi na­
czelny dyrektor Forda p. Molier, który obja­
śnił zebranym  metody pracy, stosowane przez 
Forda, oraz działanie niektórych specjalnych 
urządzeń warsztatowych, któremi Ford się po­
siłkuje.

Pan Molier zaznaczył w  dłuższem przem ó­
wieniu, że obecne warsztaty, zakrojone tym- 
< rasem na skromną skalę, mają za zadanie 
zm ontować narazie na próbę ty(ko 350 sztuk 
sam ochodów  turystycznych, lecz, że Ford no­
si się z myślą pobudowania w  Polsce specjal­
nej m ontażowni, obliczonej na produkcję oko­
ło  5.000 sztuk sam ochodów rocznie i ic  te 
swoje zam iary urzeczywistni o i'e  znajdzie 
w Polsce sprzyjające warunki po xemu,*a ze 
slrony naszych sfer rządowyeii odpowiednie 
poparcie.

W  imieniu „E libora" w itał gości p. dyr.- A. 
M ieszczanowski. który stwierdził, że powsta­
nie tych skrom nych tym czasem  zaczą! ów  
przyszłych  potężnych zakładów Forda w Pol­
sce, zaw dzięczać należy kilkoietmm zabiegom 
, Elibora" w kierunku skłonienia Forda do roz 
poczęcia produkcji w kraju.

ZWROT CŁA PRZY EKSPORCIE KAPELU­
SZY. W  ..Monitorze" ukazało się rozporzs lż e ­
nie ministrów skarbu, przemysłu i handlu, 
oraz rolnictwa o zw rocie cła  przy w ywozie 
kapeluszy i stożków w ojłokow ych  (w ełn ia­
nych) barw ionych, w ytw orzonych w kraju. 
Za sprowadzone z zagranicy, zużyte do w yro­
bu tych towarów barwniki, zwraca się cło, 
podług następujących n orm : za 100 kg. ka­
peluszy i stożków w ełnianych barw ionych —  
48 zł. Zwrot cła  uskutecznia się zapomocą 
kwitów w yw ozow ych , w ystaw ionych każdo­
razowo przez upoważnione do tego urzędy ce l­
ne na podstawie zaświadczeń zw iązków  eks­
portowych po stwierdzeniu w ysyłki towarów 
zagranicę.

^CuS]' \ W YSTAW A POMOLOGICZNA
T-w o Ogrodnicze W arszawskie i Polski Z w ią­
zek W łaścicieli Sadów w W arszawie urządza­
ją w siedzibie T-wa przy ul. Bagatela Nr. 3 
w dniach 7, 8 i 9 października b r. ogólno­
polską wystawę pom ologiczną owocow liodo- 
w m y ch  w poszczególnych województw ach i 
zarazem ogólno-polski zjazd ow ocoznaw ców  
Celem przygotowania tego zjazdu i noka tu po­
mologicznego utworzono w  poszczególnych wo­
jew ództwach rejonowe komitety w ojew ódz­
kie, które zorganizują jeszcze przed warszaw­

skim zjazdem w ojewódzkie zjazdy pom ologów 
i wojewódzkie pokazy ow oców . Najpiękniej­
sze ow oce wystawione na pokazach w oje­
wódzkich wystane będą do W arszawy, gdzie 
zustaną zgrupowane na ogólno-polskim poka­
zie według województw. Należy wyrazić na­
dzieję, iż wystawcy te i Zjazdy walnie przy­
czynią się do podniesienia i uszlachetnienia 
krajowej hodowli ow oców .

ECHO POWSZECHNEJ WYSTAWY KRA- 
JOWEJ. Mając na względzie konieczność na 
w iązyw ania i utrzym ywania stałego kontaktu 
pomiędzy Pow szechną W ystawą Krajową, a 
calem  społeczeństwem, Pow szechna W ysta­
wa Krajowa przystąpiła do w ydaw ania w ła­
snego organu, pod tytułem „Echo Pow szech­
nej W ystaw y K rajowej". Pierwszy numer te­
go organu ukaże się z datą 1 października 
r. b. Pow szechna W ystaw a Krajowa zapro­
siła w >titnych  przedstawicieli życia  społecz­
nego kraju oraz emigracji polskiej zagranicą, 
w liczbie 100 osób, do w spółpracy z „E chem ", 
w  charakterze korespondentów, z działu kul­
tury, sztuki, przemysłu, handlu, rzemiosła, 
sportu, turystyki, w ychow ania fizycznego itd. 
Celem „E cha Pow szechnej W ystaw y Krajo­
w ej" będzie zaznajom ienie społeczeństwa z 
zagadnieniami w ystaw ow em i wogóle i zaea- 
dnieniami, odnoszącem i się do samej Po­
w szechnej W ystaw y Krajowej, wreszcie sta­
łe informowanie zainteresowanych o postę­
pujących pracach W ystaw y. Narazie „E ch o" 
ukazyw ać się będzie co m iesiąc; w miarę 
zblizama się tenninu otwarcia W ystaw y, od­
stępy czasu zostaną zm niejszone. Pismo mieć 
będzie formę broszurowanego zeszytu, o szty­
wnej kolorowej okładce, o średnich rozmia­
rach licznych  ilustracjach. Nakład „E ch a  
Pow szechnej W ystaw y Krajowej" wynosić bę­
dzie około 10.000 egzemplarzy.

„THE STATIS1“ —  PRZEDRUKOWAŁ 
PRACĘ P, STARZYŃSKIEGO. Jedno z naj­
pow ażniejszych czasopism angielskich, po­
święcone sprawom gospodarczym, jakiem jest 
„The Statist" w zeszycie za Nr. 2585 z ania 
10 b. m. zam ieściło książkę p- Stefana Sta 
rzyńskiego, Dyrektora Departamentu Prezydjal 
nego Ministerstwa Skarbu, o sytuacji gospo­
darczej Polsk' w roku 1926, zawierającą sto- 
kilkanaście stronic druku. Pracę p. St. Sta ■ 
rzyńskiego przedrukowano bez żadnych skru- 
tów ze wstępem autora i wykresam i wydania 
książkowego. Z  uwagi na autorytet i olbrzy­
mią poczytność „The Statist" w całvm  świę­
cie anglo-saskirn, przedruk cennej pracy p. 
St. Starzyńskiego w  tym czasopiśm ie w ca ­
łości, należy uw ażać za Doważny sukces oso­
bisty autora i nader pom yślny fakt, ze sta­
nowiska polskiej propagandy gospodarczej.

W YW Ó Z CUKRU Z POLSKI. W yw óz cu­
kru w  pierwszem półroczu r. b. by ł mniejszy, 
aniżeli w tym  sam ym  okresie czasu r. u- Pod­
czas gdy bow iem  w pierwszem półroczu 1926 
t>ku w yw ieziono z Polski 1,421.197 centna­
rów m etrycznych, w ynosił eksport w  pierw­
szem półroczu 1927 r. tylko 1,187.337 cent. m. 
Eksporl kryształu zm niejszył się prawie o 300 
tysięcy centr. metr., czy li o 5 0 % , eksDort in­
nych gatunków o 37 tysięcy cent. metr., czyli 
o blisko 2 5 % , natomiast w yw óz cukru suro­
wego w pierwszem półroczu b. r. w zrósł w 
porównaniu z tym sam ym  okresem u. r. *o
100.000 cent. m etr.,-czy li o przeszio 15% , a 
w yw óz rafinady o przeszło 17% . Eksport po­
szczególnych gatunków przedstawiał się na- 
stępuiąco: (pierw sza cyfra  z pierwszego pół­
rocza b. r., druga dla porównania z pierw­
szego półrocza 1926 roku w centnarach m e­
trycznych ): cukier surowy 74-6.658 —  650.590. 
kryształ 804.374 —  599.572, rafm ada w kost­
kach i głowach 14.443 —  12.573, inne gatun­
ki 121 862 —  118.462.

W artość ogulna w yw ozu cukru w ciągu 
pierwszego półrocza 1927 roku w yniosła
80.733.000 złotych wobec 68.792.000 zf. war­
tości cukru w yw iezionego w ciągu pierwsze­
go półrocza u. r. W artość w yw ozu  wzrosła 
w ięc o 17% pomimo, że objętość w yw ozu spa­
dła. Fakt ten przypisać należy korzystniej­
szemu kształtowaniu się cen na rynkach świa­
towych. W artość w yw ozu  głów nych gatun. 
ków  polskiego cukru przedstawiała sie w z ło ­
tych następująco (pierwsza cyfra z pierwsze­
go półrocza 1927 r., dTuga z tego samego okre­
su 1926 roku): cukier surowy 48 544 —  26.290, 
kryształ 22.544 —  31.806, rafm ada w  gło­
wach i kostkach 1 213 — : 836, inne gatunki 
8.432 —  9.860. Jeśli chodzi o  eksport cukui 
surowego, to dato się zauw ażyć poważne je­
go zm niejszenie do Anglji, oraz kompletny 
zanik eusportu do Iran cji, jakoteż pewna re­
dukcja w  stosunku do Niemiec. Natomiast 
wzrósł bardzo poważnie, gdyż o 70 % , eks­
port do Holandii oraz bardzo znacznie w yw oź 
do Szwecji, gdzie, wskutek prawie zupełnego 
unieruchom ienia w  roku bieżącym  wytwórni 
szwedzkich, całe prawie zapotrzebowanie tam­
tejsze trzeba teraz pokryw ać dowozem  obce­
go cukru surowego.

POJEMNOŚĆ ŚWIATOWEJ FLOTT HAN- 
D L O W E J .  Pojem ność światowego tonnażu han­
dlowego w ynosiła w czerw cu 1914 roku —

42.500, w czerw cu 1926 r. — 59.100, a w czerw 
cu b. r. —  60.100 ton rej. brutto, wzrosła 
więc w roku 1927-ym bardzo poważnie. Udział 
poszczególnych krajów w  światowym  tonna­
żu przedstawia się następująco w tysiącach 
tonn rej. bruito, biorąc pod uwagę parowce 
i statki motorowe powyżej 100 tonn pojem­
ności brutto (pierwsza cyfra z czerw ca 1921 
roku, druga z tego samego okresu 1926, trze­
cia z 1927 r.): W ielka Brytanja 18.892 —  
19.264 —  J D. 179, Stany Zjednoczone 2 027 —  
11.392 —  k m  Japonja 1.708 —  3.968 —  
4.033, W łochy 1.43U —  3.150 —  3.396, Francja 
1.922 —  3.324 —  3.362, Niem cy 5.135 —  
3.062 —  3.320, Nurwegja 1.957 —  2.807 —  
2.803. Holandja 1.472 —  2.553 —  2.645.

Ze sp o rin .
ZAWODY STRZELECKIE O MISTRZO­

STWO ARMJI. W dniu w czorajszym  odbyło 
się w lokalu Garnizonowego Komitetu Opieki 
n. Żołnierzem w  budynku warty głównej po ­
siedzenie w sprawie przyjęcia zawodników, 
biorących udział w zawodach strzeleckich o 
mistrzostwo armji. Ustalono następujący pro­
gram :

Dnia 16, piątek, rzywitanie na dworcu o 
godz. 19.30 przez przedstawicieli miasta, ko­
mitetu i w ojskow ości przy współudziale or­
kiestry 20 p. p. Dnia 17 i 18 strzelanie przed 
południem, w czasie tym w yda komitet skrom 
ny Dosiłek. W  oba dnie w czasie od 17 do 18 
zwiedzanie miasta pod przewodnictwem  p. 
inż. Bobilewićza. W dniu 18 o godz. 19-tej 
uroczyste przedstawienie w D Ż P. „Dam y 
i H uzary" odegrane przez amatorski zespół 
teatru D. Ż  P Poprzedzi przedstawienie krót­
kie przemówienie p. inż. Króla i ppłk. Dr. 
Piotrowskiego. W  dniu 18-go o godz. 13*J0 
w spólny obiad w D. Ż P. urządzony przez 
miasto i Garn. Komitet Opieki nad Żołnie­
rzem.

OLIMITJSK7. TRENER NARCIARSKI PRZY­
BĘDZIE DO POLSKI. Zarząd G łów ny Zw iąz­
ku Narciarskiego pertraktuje obecnie z Nor­
weskim Związkiem  Narciarskim w  spraw ie 
trenera dlimpijskiego, którym bedzie przypu­
szczalnie Hjalmar 01avsen. Pierwszą pracą 
trenera byłoby  prowadzenie treningów w o- 
środku olim pijskim narciarskim w  Zakopanem 
ód dm a 20 bm.

ZAMIERZONE SKRÓCENIE BIEGU MARA­
TOŃSKIEGO. Grecki Związek Lekoatletyczny 
nadesłał do M iędzynarodowej Federacji Lek­
koatletycznej pismo, stwierdzające, że dvstans 
historycznej trasy z Maratonu do Aten w y­
nosi nie 4-2 kim., lecz tylko 36.750 mtr. W o­
bec tego Związek Grecki proponuje zm niejsze­
nie tego dystansu na najbliższej Olimpiadzie.

PUHAR DAVISA —  PO RAZ PIERWSZY 
PRZYGADA FRANCJI. Najstarsza i najbardziej 
zaszczytna nagroda tennisowa, w konkuren­
cji m iędzynarodowej, puhar Davisa. doczeka­
ła  się wreszcie powrotu dn Europy. 15 lat 
trwały zmagania Europy z Am eryką o po­
wrót zaszczytnego nuharu. Udało s , : w re­
szcie Francji zw yciężyć reprezentację U. S. A. 
w stosunku 3:2 i już w roku następnym 1928 
Francuzi bronić będą puharu w swoim  kraju.

Trj iimfatorami tego finałowego m eczu byli 
Lacoste i Cochet, fenom enalni tennisiści i oni 
lo zdobyli na Am erykanach irzy punkty, po­
trzebne do zw ycięstw a. Początkowo prowadzi­
li Amerykanie, wygrywTając grę podwójną (Til- 
den, Hunter— Borotra, Brugnon) oraz grę po­
jedyncza Tilden— Cochet.

Tym czasem  Lacoste w ygryw a obie gry po­
jedyncze z Tildenem i Johnslonem, a Cochet 
w ygryw a swoją grę z Johnstonem,

SR O K  A E dw ard  nr. 1898
un iew ażnia  książeczkę 
w ojsk ow ą  — zgrubioną dn. 
27 s ierpnia  1927,^ w y sta ­
w ioną  przez P . K . U . — 
K rak ów -M ia slo . 1031

P R Z Y J M U J Ę  do re p era ­
c ji  i od n ow ien ia  na now e 
p o ja zd y , w ozy  itp . S prze­
da k u ezer-fa jeton  w ied eń ­
ski i w ózek na resorach . 
Jan Szym ski, R ak ow ic­
ka 11. 1032

C H C E SZ O TR ZY M A Ć  PO ­
S A D Ę ? M usisz nk oń czyó 
kursa fa ch ow e k oresp on ­
d en cy jn e  p ro f. S ekuiow i- 
cza, W arszaw a, fcórawia 
♦2. K u rsa  w yucza ją  listo 
w nie: bu ch a lterii, rachun 
kow oścl k u p ieck ie j, kores 
p on d en cjl hand low ej, ste- 
nogrrafjl, nauki handlu — 
prawa* k a lig ra fji , pisania  
na m aszynach . P o ukoń ­
czen iu  św iadectw o. Żądaj 
cie  prospektów . 1004

Aforyzmy.
Powiedz mi, jak szybko rozchodzą się plot­

ki. a powiem ci, jakiem jest twoje miasto.

W  kazdem wielkiem  mieście jest kilka m a­
łych  miasteczek. •

*
Towiedz mi, kim są twoi wrogowie, a po- 

wiem ci, jakich masz przyjaciół.

Tam, gdzie się kończy obłuda, zaczyna się 
kłamstwo.

•

W  wieku elektryczności i radja inform acje 
są zarówno szybkie, jaK złe. W . P.

Samolot w  mitologii hinduskiej.
Marzenie o w zbiciu  się ponad ziem ię i szy­

bowaniu w śród przestworów pow ietrznych, 
zrealizowane w  cudzie techniki X X -go stule­
cia, jest porywem  odw iecznej tęsknoty ducha 
ludzkiego. Genjusz grecki dał mu sym boliczny 
w yraz w  pięknym  micie o skrzydłach Ikara, 
genjusz zaś hinduski znalazł dlań radosne za ­
spokojenie w  m ycie o fruw ającym  wozie —  sa­
m olocie puszpaka.

Oto, co opowiada VII pieśń Ram ayany — 
bohaterskiej epopei hinduskiej, powstałej w 
połowie 1-go tysiąclecia przed Chrystusem.

Kiedy Vaicrava pogrążony by ł w  żarliwej 
modlitwie, poczęła kusić go czarująca dziew ­
czyna. Pow iła ona syna. Syn ten Vaincravana 
pokutnie świątobliwem  życiem  stara się uw ol­
nić ród swój od straszliwej klątwy, która na 
nim ciąży. Sam Brahrra skłania się łaskawie 
ku niemu i czyni zeń -zw artego strażnika 
świata —  równego Jamie, Indrze i Varunie, 
nadto obdarza go niezliczonym i skarl am i, 
wśród których najw iększym  jest w óz latający- 
puszpaka.

Vaincravana na. sw ym  w ozie przelatuje po­
nad róznem i krajami i odw iedza ojca. Druga 
żona V icravy, Kaikasi, podnieca syna sweeo 
Ravanę, by prześcignął przyrodniego brata w 
doskonałości życia  —  której treścią, w edług 
wierzeń hinduskich, może być  tylko askeza —* 
i dostąpił najw yższej łaski bóstwa. Ravana o- 
siąga sw ój cel. Lecz w  chw ili, gdy ma w ypo­
w iedzieć, jakiego daru pożąda dla siebie, wkrn* 
da się w eń Sarasvati i jego ustami błaga o..; 
długi sen, miast o puszpakę.

R avana zasypia na tysiące lat. A kiedy 
w reszcie budzi się, w in iąc niewinnego rwego 
brata, w vkrada mu puszpakę. W  pysze posia­
dania cudow nego w ozu  przedostaje się do pod­
ziem nego świata, popem ia czyn y zbrodnicze I 
występuje orzec iw Indrze. Kres jego gwaPom  
kładzie bohater Ram ayany —  Rama.; zat a 
go ciosem  oręża Brahmy i odbiera mu pusz- 
Dakę, którą zw raca prawemu jej w łaścicielo­
w i —  Vaincravanie. W dzięczny Va ncravana o  
biecuje Ramie, że puszpaka stanie do iego 
rozporządzenia, ilekroć mu będzie potrzebna.

Myt przesyca w  Indjacn całą atmosferę ży ­
cia Nic przeto dziwnego, że Hindusi z dumą 
narodową m ów ią dziś o sam olocie —  pusz- 
pace (jakkolwiek ich w iedza techniczna jest 
bardzo skąpa!), w idząc w  m itycznym  woz.e 
fruw ającym  V am cravany pierwszą zapow ^dź 
zdobytego po w iekach zw ycięstw a człow ieka w  
przestorzach. Pew ność tego zw y ce stw a  
w śród Hindusów w szczepiona przez m\t. mu­
siała b y ć  —  zaiste —  baTdzo m ocna i dlatego 
ich duma narodowa może być  uważana za u-* 
.zadnioną: w  7-m ym  w ieku po narodzeniu
Chrystusa, poeta hinduski Bana, przebyw a.ący 
na dworze królewskim tak określa najbardziej 
pociągające człow ieka w ypełnienia czasut 
„Pom agać dobrym dążyć do szczęścia, szybo­
w ać w  powietrzu i słuchać opowiadań o życiu 
szlachetnych ludzi, któżby tego nie pożą­
d a ł!" . M. P-
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